TOWARZ. 
AKCYJNE 
r 


Celefonów Cedergren 


(Zielna Ne 37). 
podaje do wiadomości, że wobec licznego napływu no- 
wych Abonentów, termin oddania do druku nowego 
Spisu przedłuża się do dnia 1 Marca r.b. Zamawia-| 


jący przeto telefony przed tym terminem umieszczeni 


będą jeszcze w Spisie Abonentów na rok 1910. 
[a ; SEEN F 
| anotowy Ja $. KORSAK 

% Warszawa, Moniuszki3, tel. 68-55. ~ 


| 
| „LE I 
Foleca: WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE i ZA- | 
STAWY STOŁOWE Z CZYSTEGO ALUMINIUM 


Tow. Akcyjne „,ALUMINA” w Belgii. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


POLAKIEWICZ| 


Fabryka B 
Poleca Papierosy: 


„OBSTALUNKOWE” | 10 szt. z „Ne 1* | 
„EGIPSKIE” f 10 kop. © „Nelis 


Komu na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem | 
ognia, posiadać powinien ręczny aparat 


„MINIMAX 


którym od 1904 roku ugaszono 12,126 pożarów. 


HOTEL KRAKOWSKI 


. . . . . e 
w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Ne 7, tel. 688. 
W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa | Teatrów | 
Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony | 
pod zarządem p. KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego współpra- 
cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się Sza- 
Prysznice 25 k. 


RACI 


10 szt. 
6 kep. 


nownym gościom. Wanny kamienne 60 k. 


Ważne dla rodzin, których członkowie nie o jednej obiadują porze! 
[11 aparat 
„Krasnoludek samogotujący 


bez ognia i dozoru przez szereg godzin utrzymuje w stanie gorącym 
potrawy, nie przegotowując takowych, pie wysuszając i nle pozba- 
wiając dobrego smaku. 
w WARSZAWIE, 


Krzysztof BRUN i SYN plac Teatralny 


| zaproszenia ślubne. 


j ZAKŁAD SIODLARSKO-RYMARSKI 
Fs. 


Garbarczyka Kisera 


poleca uprzęże, siodła i przybory podróżne, dery na konie. Robota solidna. 


CENY UMIARKOWANE. 


Posiada 


Kgzystaje ed reku 1850. 


= G. DYSZKIEWICZ 


Fabryka Powozów 


A. Hertel 
Długa 29. Telef. 22-21. 


przyjmuje 


Katalogi illustrowane na żądanie wysyła. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe!. 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowincyl załatwia się odwrotną pocztą. 


KAUKASKI MAGAZYN | 


M MUR ATOW dawniej MECZYTOW | 
| Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedrakie jä | 


wszystkich wystawach wszechświatowych 


MAŁECKI 


|. Fabryka fortepianów i pianin 
Piękna 1 (róg Al. Ujazd.) tel. 170-65. 


Sprzedaż instrumentów za gotówkę i na raty na dowolnych warun- 
kach, oraz reparacya i wynajem. 


!! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2? rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „SWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


SKŁADY SUKNA I KORTÓW 


=- Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7, Marszałkowska 140 


polecają modne materyały krajowe i angielskie w wyborowych 
gatunkach. Najdogodniejsze źródło zakupu. 


MAGAZYN BIELIZNY I KONFEKCYI MĘSKIEJ 


ulica Czysta JW2 2 w Warszawie. 


EGZYSTUJĄCY OD 1872 ROKU. 
Wykwintna bielizna męska. Wyrób własny. 


Niezawodny środek 


NA ASTME 


atomizer 


„VIXOL” 


Każdy chory otrzyma atomizer „Vixol“ 
na 4-tygodniową bezpłatną próbą. 


Vixol Limited. 


„Merton Abbey, London S. W.“. 


Wyłączne zastępstwo: 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i Ś-ki 


Boduena M |, w Warszawie. 


w WARSZAWE 


Zapas Powozów gotowych 
obstalunki i reperacye 


CZESKIE BIURO EKSPORTOWE 


HEROLD, KROPACEK i S-ka 


Ui. Daniłowiczowska Ak 6 tel. 92-10. 


Jedyne na Warszawę i Kr. Polskie przedstawicielstwo najpoważniejszych fabryk 


i przedsiębiorstw czeskich. 


Dzialy: techniczny i galanteryjny. 

Znane z doskonałego wykończenia i taniości: 

Maszyny rolnicze, do prania, do obrabiania kamieni, wę- 
dliniarskie, latarnie do powozów, atramenty, guziki z masy per- 
łowej, szaty kościelne, kołnierze i mankiety, trykotaże, wy- 
roby skórzane, wyroby szamotowe (glina, piece, cegły do hut 
szklanych, kamienie młyńskie i wiele innych). 

Warunki nabywania towarów przystępne -Ceny nizkie 
rzetelna i śpieszna. 


Obsługą 
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3184 WN 


Bielańska N: 9, (Hotel Paryski) 


e J MISZCZAKA o Magazyn Bławatny i Skład Ptócien m WĘGIERKI! 


Marszałkowska NM 91, telefon 47-66 zn SORY à r xè SA | (Quetsche Comune) 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. KOSTROM5KICH iJ \R Y5 „AWSKIC 1 S s | pr: rek sadzonki prawdziwe Nadwi- 
p SS oraz zew >< Ślańskic bardzo tanio. Katalog gratis 
|2: ANNA SNOWALEW, 8? 
BIELIZNY STOŁOWEJ as | osada Kazimierz gub. Lubelska, 
i Firanek. 0 N: 133 


Marszałkowska 


no i róg Ś-to Krzyskiej Tel. 54-39 
gar poiscaza Całkowite wyprawy. 
e a 


009-926 969099098900900999990999999 | 
ó PIERWSZA © | 


PIEKARNIA „Elcktryczna” ° 


‘Edwarda Gundelacha J 
Wolska - No 30. == Telef. 77- 00; 
000000000000000000000400000000004000000 


MACIKA MLECZNA 


Gd przeszło 40-tu lat 


opona zac | „OL-PorsdWSKE Chemiczne Ladoratorjum" 


jako idealny pokarm dla dzieci 
i dorosłych chorych na żołądek, 


MAGAZYN BIELIZNY 
| | KONFEKCYI MĘSKIEJ 
WYRÓB WŁASNY. 


Towarzystwo Akcyjne 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 
Oddział Warszawski 
sa m lica L Nr. 8. Teleton 55-40. 
- -Józef fraget u eszno r e om 


na koszule męskie i bluzki damskie. Geny niebywałe nizkie. 


nadszedł ogromny wybór kolorowych materyałów 


POLECA: 


XKMAUEGHAR | 


terowanych i Srebrnych , gaja przeciw opale- 
E Rorty: Borną Wazelinę i "ieman 
PE G | Puder Królewski” | rów" 


SKŁADY: a Zwracajcie haczną uwagę na nazwę naszej firmy 
PE z R składającej się tylko z trzech słów: 
Wierzbowa, boo- Haiewki, 16. „St.-Peterskurskie Chemiczne Laboratoryum" 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną 


GRODZISK 


Fabryka Wyrobów . Pla- Krem brzozowy ] Radykalnie zapobie- 
| 


CHAR > | 


©. NETEPBYPTCHA! 


| KR APTEKA 
nisze D ENRERE 


U ODŚWIEŻA Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 


Senatorska 26 
UKS, ED 


ONDINE“ 


(JAME USTNĄ Ng 


CAŁY ROK OTWARTY. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya Gabinet światłoleczniczy 
"W WI i PRÓCHNIENIU ae jeie elektryczne. „alnow ce urządzenia jecznicze. Kuchita ra 
ż y własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony 1oroby ner- p) R b rt h 0 
| ZĘBÓW wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, | = 0 [4 a ern ar à 


| Ordynatora szpitala św. Łazarza 


Warszawa, Foksal 15. 
| Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
| mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a Radium i elektrolizą. Choroby 
I weneryczne. 


x alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 
EKSTR NYGIENIGZŃ + Kierownik Zakładu Dr. Bronislaw Malewski. 


SAMAY ED kop. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


Bez zaliczki. z "I 


e. M. Schröder] 


ję” 


Sprzedaż na raty bez zaliczki. Zamiana. Wynajem. F FUCHS i S=WARSZAWA 
Z = 


Jedyny Reprezentant M. Wasowski, 


Bez zaliczki. 


z 5 DOSTAWCA 5 DWORÓW 
» = CESARSKICH i KRÓLEWSKICH 4 è 
o AZ JE 
© = = N 
SIl| $ Spee khad Fabryczny SZ”: si 
E > k: Aat i 70 wake 70. Si p 
G N Duży wybór znanych że swej doskonałości ° i 
a = 2, = $ 
NŚ pos FORTEPIANOW i PIANIN OWSIANE HOLENDERSKIE ŻOŁĘDZIOWE SZWAJCARSKIE 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal. 
Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
nice poza okładką kop. 20. Za teksten. na białej stronie kop. 30. 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
Marginesy: na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej. 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. ggo. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 
Warszawa, PI. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
Wł. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Piątek, 4 Marca godz. 8'/, wiecz. 
IX WIELKI KONCERT SYMFON. 
pod dyr. FELIKSA WEINGARTNERA 
z udz. LUCILLE MARCEL (śpiew). 


[ELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncer! 


od 8-ej w., 12 bilardów. 
dwieczorki po 40 kop. 
c. Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 


tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN & CO. 


Warszawa, Ś-to Kryska 32, tel. 46-12. Oddziałw Ło- 
dzi, zars.fil. Tow. Akc Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Pr. zyjmuje i wysyła transporty za wła- 


niadania i po 


Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10 


Rok V. Ne 9 z dnia 26 Lutego 1910 roku. 


Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 
PNA ANNA NOA NON ANNĄ NOA NANA NWA w] NN 


Wielki sze! policyi rewolucyjnej. 


Od szeregu miesięcy „Swiat“ 


czynił starania ku pokaza- 


niu tak sławnego dziś Burcewa w pełni dziennego światła. Sta- 
rania te rosbijały się atoli o mury, któremi rzekomy „histo- 


ryk rewolucyjny", czy jej wielki obrońca, zwykł się otaczać. 


IVy- 


wiad zaś z Burcewem—sgota do uzyskania łatwy, bo wykrywca 
Asewa lubi, by o nim mówiono—do celu zamierzonego nie pro- 


wadził. 
nych oświadczeń. 


Burcew bowiem podyktowatby jedno ze swoich sna- 
Po ostatnich rewelacyach 


„historyka rewolu- 


cyi“ s powodu zabójstwa naczelnika ochrany petersburskiej, put- 


kownika Karpowa, 


spe 


Główna kwatera 


a bulwarze Saint- Jac- 
ques, w czternastej 
dzielnicy Paryża, przy 
zbiegu trzech ulic stoi 
siedmiopiętrowa,nowa 
kamienica, dźwigająca 
na sobie wszystkie ce- 
chy współczesnej tan- 
dety budowlanej, o której mówi 
się nad Sekwaną confort moder- 
ne, a którą zalicza się stanowczo 
do najzacniej zamieszkałych, więc 
do arsons bourgeoises. Co wy- 
kłada się: pstry dywan na scho- 
dach, elektryczność, winda, słone ko- 


i liście Bakaja 
skiej, znów ponowiliśimy zabiegi, 
snąć na niczem — usłużyt nam przypadek. 
sprawdzić materyaty—było już 


w sprawie procesu Borow- 
I w chwili, gdy i te miały 
Pochwycić nić, 
zadaniem, powiedzmy,łatwem.... 


Dla każdej, zatrzymującej się przed 
domem  dorożki, samochodu czy 
wozu, mają w pogotowiu toż samo 
baczne spojrzenie. Tem spojrze- 
niem nie tylko witają przybywają- 
cych, ale często i żegnajątych, któ- 
rzy opuszczają kamienicę... Alści, 
bywają śmiałkowie, mający odwagę 
stawać oko w oko z zazdroskami 
drugiego piętra i prowokować je, 
ku zgorszeniu stróżki, gwizdaniem, 
lub wyklaskiwaniem zawiłych sy- 
gnałów. Zazdroski dla takich po- 
siadają w odpowiedzi nieuchwytne 
znaki, które bądź kierują śmiałka 
do sieni, bądź niewolą do gwałto- 
wnego skręcenia w ulicę Leclerc... 


kwitami t t dost do domu |) morn i j 2a 
ab das dwa kih ataei Koik Dr. 2 el; przys pa > AR uoney 22 na A Od tych trzech miesięcy, 
łani Woł, d a S , Ka- ymu marm mnostwo sro i i i = 
każ, do Aayi okdhda od granicę Aseku- Ja j kiedy Cl; Z drugiego piętra, Spro 


racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów s domów i kolei własnemi furmankami, 


olejnej farby, wszystkie wygody, 
i stróżka, mniej więcej, opryskliwa. 


wadzili się z ulicy du Lunain, przy- 
zwyczaiła się i do widoku najzaka- 


Kamienica pomieniona, jak  zańszych figur, i do obdartusów, i do 

COGNAC i cały zresztą, oddalony od środka panów, zajeżda jących wsobolach pa- 
REMY MARTIN miasta, bulwar, usiłuje drzemać rądnemi automobilami. Nie dziwi 
E. &I. z godnością a poglądać obojętnie ją nawet, gdy o zmierzchu wsunie 
— | białemi zazdroskami swych okien na siędojej pokoju jegomość o zdecy- 
UNIEWINNIENIE. rzadkich przechodniów. Powiada- dowanej powierzchowności i, poczę- 


Wybacz mi, panie mój. Ale jakżeż mogłem się 
oprzeć pokusom AMABILIS cudownych perfum 
paryskich fabryki MILLOT. 

= 


Y 


my „usiłuje“, bo starczy zatrzymać 
się na chwilę przed kamienicą, 
starczy zagapić bezmyślnie na nu- 
mer domu, by zazdroski na dru- 
giem piętrze drgnęły, by z poza 
nich para niespokojnych oczu wpi- 
ła się w natręta, by mu towarzyszyła 
aż do zniknięcia na załamie ulicy. 

Zazdroski na drugiem piętrze 
ani na chwilę czuwać nie przestają. 


stowawszy pięciofrankówką, popro- 
si o inlormacyę, o tych... I owszem, 
z lokatorów jest pociecha. Płacą 
regularnie, płacą nawet za puste 
mieszkanie obok, bo nie na rękę 
im sąsiedztwo przez Ścianę, — tyl- 
ko, żeby tego gwizdania nie było. 
Bo wstyd, wstyd, na cały bulwar... 


Zakład Galwaniczny L. KARDASZYŃ-q 
SKIEGO, Krak.-Przedm. 6o. 


FRANCUSKIE TOW. UBFZPIECZEŃ NA ZYCIE. 


„LL URBAINE” 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 
CHAMPAGNE 


LOUIS ae BARY 


Restauracya „VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska 8 
SYLWESTER WILAMOWSKI. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 

E U 


Drugie więc piętro, drzwi na 
na prawo. Na drzwiach napis dłu- 
gi. dwujęzyczny: George Silber, 
W. Bourtzeff, „Byłoje* (La Pas- 
sé), „Obszczeje djieło* (La cause 
commune), codziennie od 2 do 4 zZ 
wyjątkiem i t. d. 

Nadewszystko korytarz długi, 
oszklony, rozwidlony z jednego bo- 
ku szeregiem drzwi. Miejscem 
przyjęć jest pokój redakcyjny ze 
stołem, pełnym groźnych wyda- 
wnictw peryodycznych, szafką, pół- 
kami i szeregiem krzeseł. Drzwi 
szklane wiodą do przejścia, za któ- 
rem z jednej strony pokoik panny 
Natalii Mukłanow, z drugiej—rodzaj 
biblioteki i sypialni Burcewa. Ume- 
blowanie ciągle skromne, pospolite, 
z dążnością do uwidocznienia asce- 
zy, bo główna kwatera zdaje się 
podkreślać nawet swoje wyrzecze- 
nie się prześcieradeł na łóżkach 
i powłoczek. Dalej, salon—nie sa- 
lon. Pokój obszerniejszy nieco, 
z kanapą niewyraźnego koloru, po- 
nad którą czerwieni się wielka, krwa- 
wa plama na białej chuście. Pod 
krwawą plamą ponura dewiza re- 
wolucyi. Na przyległej ścianie obi- 
cie z drukowanym ciemnemi to- 
nami epizodem pogromu manife- 
stantów rosyjskich. Dwie inne ścia- 
ny zajmuje  galerya portretów. 
Więc najpierw portrety, opatrzone 
wyrokami, dokonanemi przez bo- 
jowców. Następnie „listy gończe“, 
obwieszczające, kogo główna kwa- 
tera poszukuje, a w ostatku szereg 
ostrzeżeń przed domniemanym, iczy 
istotnymi szpiegami. Pomiędzy po- 
dobiznami ajentów policyjnych, nie 
brak i Borowskiej, i Stanisława 
Brzozowskiego, których to, jak wia- 
domo, Burcew oskarżać nie prze- 
staje. 


Dwie klitki, niedostępne i dla 
bywalców, a zawierajace lamus pod- 
ręczny i gościnny pokój, uzupełnia- 
ją apartament. 


Sztab. 


Główna kwatera, jak przystało, 
posiada sztab, którego naczelnikiem 
jest pan Georges Silber, niewielki 
człowieczek, niechlujnej powierz- 
chowności o rozczochranych włosach 
i, mówiąc delikatnie, zbyt wielkich 
„pieskach“ przed wielkiemi uszami. 
Pan Silber jest przeciwieństwem me- 
lancholijnie - marzycielskiej postaci 
„historyka rewolucyi" i stąd nawet 
swoim  współwyznawcom nieraz 
daje się we znaki. Liczyć z nim 
jednak się trzeba, skoro sam Bur- 
cew nazywa go w artykułach swo- 
ich „son collaboratcurcetami." Dru- 
gim z kolei dygnitarzem jest pan 
Samuel Bernstein, już zgoła po eu- 
ropejsku noszący pięknie wypielęg: 
nowaną brodę i nieskazitelne gar: 
nitury. Strażniczką gospodarstwa 
jest panna Natalia  Mukłanow, 
opiekła, przysadzista bruneteczka, 
w czerwonej bluzce i majestatycz- 
nie osadzonych binoklach. Urząd 
szefa policyi zewnętrznej spoczywa 
w rękach pana o pseudonimie 
„Nicol* (?), płowego, łysawego 
blondyna o zdecydowanie haczyko : 
watym nosie i wystających kościach 
policzkowych. 

To są główni działacze sztabu. 
Inni są bądź mniej wybitni, bądź 
mniej zadomowieni lub, jak chmur- 
no złowrogi Bakaj, bardziej ta- 
jemnicą spowinięci. 


Burcew o sobie. 


Burcew niejednokrotnie wypo- 
wiadał swe wyznanie wiary poli- 
tycznej i socyalnej. 


Dom na bulwarze Saint-Jacques, w którym 
mieści się główna kwatera Burcewa. 


Nadewszystko, w chwili, gdy, 
po zabójstwie ministra Plewego, 
wszczęła się kwestya wydania go, 
jako inspiratora zamachów, — Bur- 
cew złożył deklaracyę, że jest je- 
dynie historykiem rewolucyi, i że 
na nią nie wpływa, ani do jej czyn- 
ności się nie miesza. | tem oświad- 
czeniem zapewnił sobie dalszą goś- 
cinność francuską. 

Następnie, w rewelacyach swo- 
ich, podawał się za kadeta, różnią- 
cego się pewnemi odcieniami od 
partyi parlamentarnej, za przeciw- 
nika niemal związków terrorystycz- 
nych, za wielkiego bociana, pracu- 
cącego nad oczyszczeniem i państ- 
wowości, i zachwaszczonej szpiego- 
stwem rewolucyi. 

Czyli, program Burcewa to: 
generalna dezyniekcya przez nie- 
ustanne wykrycia, przez piętnowa: 
nie winnych, to chęć stworzenia ta- 
kiego autorytetu, przed którym 
chyliłby się zarówno bojowiec, jak 
i urzędnik państwowy, a który to 
autorytet byłby i groźnem memento, 
i ramieniem karzącej a nieomylnej 
sprawiedliwości, 


Ofiara fali. 


Nie tu miejsce roztrząsać, czy 
i o ile redaktor „Byloje“ istotnie 
trwa na stanowisku biernego histo- 
ryka. Starczy zapamiętać, iż sam 
przez się jest ofiarą fali rewolucyj- 
nej i jej tworem. Fala wyrzuciła 
go na pustkowie, przypadek skoja- 
rzył z odmiennym rozbitkiem, te- 
go samego zresztą odmętu, ex-ajen- 
tem, Bakajem. 

Bakaj zapoczątkował rozgłos 
Burcewa, dał mu pierwszą broń do 
ręki i stał się nieomal twórcą dzi- 
siejszego wykrywcy podziemi szpie- 
gowskich. Dzieje Gapona, przy 
znajomości „stosunków“, pozwoliły 
Burcewowi raz i drugi zwrócić na 
siebie uwagę. Łopuchin dźwignął 
go, bo sprawą Azewa wyniósł „hi- 
storyka" na szczyty. Panika kół 
rewolucyjnych, nieufność, oskarże- 
nia wzajemne, które były bezpośred- 
niem następstwem rewelacyi o Aze- 
wie, bluznęły same maleryałami.— 
Harting - Landensen, Zuczenko to 
już praca mechaniczna, automatycz- 
na raz poruszonego gniazda szer- 
szeni. Burcewowi starczyło ręka- 
wy zakasać i pełnemi garściami do 
żniwa się zabrać. 

Ale i to żniwo obrzydłoby Bur- 
cewowi, gdyby nie miał pod ręką 
łaknących konsumentów. 

Prasa brukowa paryska do 
czasu ukazania się Burcewa miała 
za generalnego informatora rzeczy rto- 
syjskich pana Rubanowicza, wydawcą 
La Tribune Russe, naturalnie o ty- 
le tylko, o ile do danej redakcyi 
nie nadchodziła na czas subwencya 


ikomunikat. Pan Rubanowicz jednak 
spowszedniał, zwłaszcza, gdy dni re- 
wolucyjne co godzina słały depesze o 
krwawych po- 
rachunkach. 
| Wówczas to 
| przedsiębior- 
| czy „Matin“ 
sprowadził do 
| Paryża z Mon- 
| te-Carlo same- 
go Gapona i, 
przy pomocy 
tłómaczów, fa- 
brykował na 
jego rachunek 
sensacyjne 
madrygały, 
któremi cały 
świat upijał się aż do zapamiętania. 

Gapon z zarobionemi tysiąca- 
mi znikł. Burcew wypłynął w sa- 
mą porę. Pan Rubanowicz musiał 
ustąpić z placu i zadowolnić się 
podrzędną rolą redaktora ubogiego 
pisemka rewolucyjnego, bo też 
anisił, ani talentu nie miał, aby Bur- 
cewowi sprostać. 


Eksploatacya przedsiębiorstwa. 
Poza tym, czy innym celem 
socyalnym, czy politycznym, Bur- 
cew prowadzi dziś bez- 
spornie bardzo poważne 
przedsiębiortswo infor- 
macyjne i prowadzi je 

znakomicie. 
Publ.cyści najlepiej 
wiedzą o tem, że najdo | 
| 


Burcew. 


nioślejszą wiadomość nie - 
udolność redakcyjna u- | 
mie zbagatelizować, naj- | 
ciekawszą sprawę nieu- 
miejętność piszącego mo- 
że zamienić w nudne, 
bezbarwne ględzenie... 


Domniemana żona czy 


Wszak zda 
waćby się mo- 
gło najprost- 
szem, że Bur- 
cew, jako wy- 
dawca aż 
dwóch pise- 
mek, uczyni je 
jedynemi 
zwiastunami 
swych wynu- 
rzeń i wykryć. 
„Historyk re- 
wolucyi", nie 
bez słuszności, innego jest zdania. 
W „Byłoje* rzecz potężna zmalałaby, 
przebrzmiała bez echa, zostałaby 
w najlepszym razie przedrukowaną 
bezpłatnie... Tymczasem połączenie 
interesu pieniężnego z celem ideo- 
wym wzmacnia ten ostatni. 


Dr. Emma Goldmann, je- 

dna z trzech działaczek 

„Golde — Luksemburg i 
.Goldmann". 


kochanka Petrowa 

bójcy Karpowa— za po- 

dobiznę której zapłacił 
„Monde Illustré“. 


Prasa brukowa paryska goni 
za sensacyą, a jak to napomknęliś- 
my, w stosunku do Rosyi, hołduje 
dwóm źródłom krańcowym: urzę- 
dowej wiadomości i rewolucyjnym 
oświadczeniom. Rewolucyę sama 
płaci, ale, trzeba przyznać, tylko wów- 
czas, gdy sama zapłaconą nie jest 
przez stery miarodajne. Poza tem in: 
ne źródła prasy brukowej francuskiej 
nie obchodzą. Półoficyalny komuni- 
kat następuje po gromach rewolucyo- 
nisty lub przeciwnie. Tak trwa od lat. 


Burcew zna te „słabostki*. Wie 
o tem, że Europa nie ma dla „/Ma- 
tina“ lub „Journala' pogodnego 
uśmiechu znającego się na tych 
czasopismach paryżanina i potrafi 
tę okoliczność 
wyzyskiwaćj 
dla idei zape- 
wne, ale bez- 
względnieidla 
zysku. Umie 
nawet wycho 
dzić znakomi- 
cie na współ- 
zawodnictwie| 
czasopism 
Sztuką niemó - 
wienia wszyst- 
kiego 
od ra- 
zu O: 
siąga 
zaw- 
jsze możność powiedzenia 
(,konkurentowi: — „nie utys- 
kuj, że tamtego obsłużyłem, 
2% dla ciebie mam coś... ba- 
i jecznego, czego żaden nie 
miał jeszcze*.. 

Pysznym przykładem jest 
sensacya, zrobiona w „Mon- 
de Illustré“ przez ogłoszone 
niedawno dokumenty. Bur- 
cew robi tylko krótki wstęp 
i kończy dosłownie: w %o- 
niższym artykule, podpisa- 
nym przez mego współpracownika 
i przyjaciela, Georges Silbera, są nie- 
które z tych dokumentów... rczerwuję 
sobie rychły powrot do obfitszego wy- 
łożenia przedmiotu“... Łatwo sobie 
wyobrazić, jak ludziska będą dobi- 
jali się o ciąg dalszy, jeżeli mickłó- 
re tylko dokumenty tyle przyczy- 
niły wrzawy! 

„Journal“ płaci niekiedy Bur- 
cewowi tysiące. „Matin“ i setki, 
i tysiące. „Monde Tllustré“ znów 
setki i to co chwila. Rade nie rade, 
dla mody choćby, musi zamówić 
też co uBurcewa „Zcho de Paris“. 
Rozciekawione czasopisma angiel- 
skie również z obolem swoim dą- 
żą. Nawet ten i ów z „Blattów* nie- 
mieckich wysupła z zatłuszczonego 
woreczka starą pięćdziesięciomar- 
kówkę. Dla skąpych nareszcie, dla 


Barthold, towarzysz Pe- 
trowa, którego ten osta- 
tni zdołał uwolnić za 
cenę własnej rzekomej 
zdrady. 


za- 


biednych pisemek znajdzie się coś 
w teczce i za drobiazg, za ludwika, 
za parę iranków. 

Zdarza się często, jak ostatnio 
w „Matric“, że po kilku artyku - 
łach Burcewa i po zapowiedzi So- 
lennej, że dnia nastęnego ukaże się 

następny.... 
i EW 7 m] wieść o Bur- 
| cewie ginie.... 
a natomiast 
zaczyna się 
druk sążniste- 
go sprawoz- 
dania finanso- 
wego... Bur- 
cew nie uraża 
się. I po kil- 
ku miesiącach, 
kiedy już za 
pomniano o 
gotówce, wzię- 
tej za ogłosze- 
nie, znów ma coś extra. 
Pełnię talentu administracyjne- 
„historyka“ dopiero wówczas 
można docenić, jeżeli się weźmie 
pod uwagę wielką sztukę taktu, 
którego mógłby mu pozazdrościć 
niejeden cadyk. Burcew nie po- 
spolituje się, trzyma się na uboczu 
i bodaj nie mówi z nikim o rzeczy 
tak marnej, jak pieniądze. Od tego 
są pomocnicy, którzy załatwiają ma- 
teryalną stronę układów, zupełnie jak 
w redakcyach dzienników paryskich... 
Rolę tych pomocników Burcewa(wre 
dakcyach nazywa się ten dział publici- 
té) pełnią pp. Silber i Bernstejn. Oni 
to targują się, umawiają, lansują 
artykuły, szukają poparcia seteryn 
reporteryi francuskiej z Café la- 
rennes, oni stawią czoło złemu hu- 
morowi naczelnych redaktorów. 

Burcew pokazuje się, jak cadyk. 
Aprobuje pieczęcią artykuły i nie 
wie o niczem — jest „historykiem“ 
i basta. 

Dopiero kiedy dana informa- 
cya została wykorzystaną, dopiero 
wjeżdża z paradą na szpalty „Causi 
commune“ i Passé’ i rozlewa się 
w strugi nieskończonych artykułów. 


Samuel_Bernstein. 


go 


Aktualność. 


Burcew dowiódł ostatnio, iż 
umie być piekielnie aktualnym. 
We dwadzieścia cztery godziny po 
zamachu, dokonanym przez Petro- 
wa na pułkowniku Karpowie, dał 
nie tylko sylwetkę pierwszego, ale 
i pełną syntezę psychologii, i dzie- 
je wszystkich jego podróży, i koro- 
wodów z partyą, i szczegóły wi- 
dzenia się Petrowa z Bartholdem 
w Berlinie, i taką moc materyału, 
iż zdumiewać się trzeba! A prze- 
cież Burcew nie umie pisać po 
francusku poprawnie, a przecież i 
pan Silber, i pan Bernstein również 
umiejętności tej nie posiadają, prze- 


cież dopiero francuz stylista musi 
urabiać artykuły. Czyżby materyał 
był przygotowany zabiegliwością 
tego relerenta redakcyjnego, który 
na wieść o chorobie Menelika, go- 
tuje, dla pewności, nekrolog? Od- 
powiedzi na to brak. Natomiast 
fakt dowodzi, że tragedya, którą 
tak dokładnie znał Burcew, stała 
się dlań jednym zyskiem więcej. 
Petrow opłacił się panu „history- 
kowi“. 

Nie koniec na tem. Trzeba 
było być świadkiem, gdy we dwa 
dni później Silber wpadł zadysza- 
ny do redakcyi „Monde lllustrć" 
wlokąc za sobą jakąś rozczochra- 
ną, zabiedzoną dziewczynę rosyan- 
kę, i jak zachrzypiał uroczyście. 

- La femme de Petroff!!! 

Dziewczyna kułakiem zatknęła 
sobie usta, aby nie parsknąć śmie- 
chem na ten dramatyczny okrzyk. 


W redakcyi zakotłowało się. 
Targ w targ z panem Silberem. 
Ubito cenę i ustawiono dziewczynę 
przed aparatem fotograficznym... 


„Monde Illustré“ ogłosił z du- 
mą podobiznę tej nibyto kochan- 
ki Petrowa. Pan Silber wsunął ban- 
knoty do swej nieśmiertelnej torby. 


To również nazywa się „histo- 
ryą rewolucyi“. 


Podział zysków. 


Na to założenie trudno udzie- 
lić odpowiedzi. 

Burcew ma niezawodnie wiel- 
kie wydatki. Wiadomości zapewne 
płaci lub płaci koszty ich zdobycia. 
Naturalnie nie płacił za te o Petro- 
wie, ani za teo Azewie, bo Łopu- 
chin nie myślał brać od Burcewa 
pieniędzy. Lecz za to brał je Ba- 
kaj i bierze dotąd, bo przedzierz- 
gnął się nietylko z ajenta policyi 
w jej wroga, ale chce z felczera 
wyjść na lekarza. Dalej utrzyma- 
nie przytułku na ulicy Saint-Jacques 
dla rozbitków rewolucyi kosztuje, 
i nie zawsze frankiem można się od- 
czepić od odwiedzających .redak- 
cyę* rubaszek czerwonych. Dalej 
przychodzą współpracownicy, re- 
prezentacya, podróże, druki, misye, 
czuwanie, „/owarzysłwo dobrej 
woli” i nakoniec osobiste potrze- 
by. Ufajmy, że pieniądze sekun- 
dują wyznaniu wiary, że i tak zło- 
ty interes, jak broszura niemiecka 
„Azeff, Burtzeff et Comp“ (Witta 
Verlagsanstalt. Berlin), to kropla 
w morzu wydatków pana historyka. 


Każdemu patent na szpiega. 


Człowiek, którego urobił roz- 
kład, który się dźwignął z miaz- 
matów upadającej rewolucyi, może 


żyć i pracować jeno w chorej atmo- 
sterze.. Trzeba przyznać, iż tą cho- 
rą atmosferą Burcew umiał się oto- 
czyć i umie ją podtrzymywać. 


By docenić nastrój, którym się 
krzepi Burcew, dość jest wejść, 
śród białego dnia do redakcyi po 
zeszyt „Byłoje*. Czynność tak błahą, 
jak podanie żądającemu zeszytu 
pisma, perfidya, podejrzliwość za- 
mieni przybywającemu w istną ko- 
medyę śledczą, 


Tedy najpierw pan Silberprzyj- 
mie do wiadomości żądanie i wyj- 
dzie z pokoju... Równocześnie przez 
drzwi szklane niespokojne oczy 
rozpoczną badanie przybysza przez 
kilka minut. Potem, panna Mu- 
kłanow będzie miała najmniej dwie 
pilne sprawy, które ją zmuszą do 
dwukrotnego co najmniej przejścia 
przez pokój przyjęć. Dalej zjawi 
się jeszcze stateczny jegomość, któ- 
ry, pod pozorem wertowania papie- 
rów, przyjrzy się klientowi „By- 
łoje“. Nakoniec, gdy Silber wróci 
i „Byłoje“ pod z półki tuż poda, 
to jeszcze za odchodzącym pójdą 
oczy z za firanek drugiego piętra 
i uwaga— „niezawodnie szpieg“. 


Dla Burcewa cała ludzkość 
dzieli się na szpiegów i nieszpie- 
gów, z tą różnicą, że tych drugich 
od pierwszych odróżnić nie po- 
podobna. Dowiedź mi, że nie jesteś 
spiegiem: oto zasada Burcewa. 


Nawet dla „towarzyszów*, dla 
rewolucyonistów, ma podejrzliwość 
i nieufność. Słusznie — toć jeden 
jedyny Azew usprawiedliwia po- 
trzebę nieskończonej ostrożności. 
Wszak nawet na stanowisku wodza 
bojowców był tylko prowokator 
i zdrajca.  Niemasz granicy dla 
podejrzliwości! Burcew powinien 
by o tem pamiętać, bo nuż komu 
przyjdzie ochota potraktować go 
jego własnym orężem? 


Otoczenie Burcewa pilnie ba- 
czy na zasady mistrza. Srodki 
ostrożności nieustarne, najrozleglej:- 
sze i, co najmniej, bezużyteczne, 
gdy mowa o pracy historycznej. 


Przepysznym wyrazem alino- 
slery, w której działa Burcew jest 
ów pan „Nicol“. Zawsze rozgo- 
rączkowany,  spłoszony, ajentów 
tajnych widzi na każdym załamie 
ulicy i ucieka przed nimi samocho- 
dami, potraja dobrowolnie najprost- 
sze odległości, kryje się do bram, 
przejść, ani myśląc zapewne, że 
osobliwa jego powierzchowność 
i „litwacki* język, którym włada je- 
dynie wybornie, czynią go plamą 
każdego tłumu, postacią, uderzającą 
oczy i filistra. 


Postrachem rzekomym  „Było- 


je“ są zabiegi pp. Łeblanca (nie- 
gdy ajent policyi francuskiej), Bin- 
ła (niemca z pochodzenia), Dever- 
minea (niegdy komisarz przy Su- 
reté Générale), Bitłarda (używają- 
cego pseudonimu Miuszyna i uda- 
jącego wolnomularza) i nakoniec 
Mołczanowa, sekretarza rosyjskiej 
ajentury zagranicznej, Trudno o- 
rzec, o ile ci panowie dają się we 
znaki Burcewowi i o ile taki pan 
Leblanc swojemi osobliwemi prze- 
braniami, do których ma wyjątko- 
we zamiłowanie, potrafi coś zdzia- 
łać w sferach, które go znają, jak 
wytartego trojaka. Trudno wogóle 
pojąć, że Burcew, mający w Pary- 
żu rozległe wpływy, zaprząta sobie 
głowę, natężoną historycznemi syn- 
tezami. Wogóle w jego niedo- 
sięgłem dla pewnych władz poło- 
żeniu bywa to chyba albo manią 
cierpiącego na lęk człowieka, albo 
reklamą, działaniem na ubogich 
duchem. 


Burcew w stosunku do polaków. 


W tej mierze żadnych złudzeń. 
Dla tych polaków ma Burcew mir, 
którzy stopili się na miazgę zgoła 
skrajnie lewą. Zadnych postulatów 
narodowych Burcew nie uwzględ- 
dnia, a raczej poczytuje je za wsze- 
tecznictwo karygodne. Gdyby mo- 
cen był stanowić między polakami, 
to najpierw w zabezpieczeniu praw 
mniejszości stanąłby na gruncie, 
że, ponieważ Warszawa ma czter- 
dziestu chińczyków, więc należy 
im się język w urzędach, uniwer- 
sytet, dwa mandaty do lzby i t. d. 
it. d. Po chińczykach może by 
coś zrobił i dla polaków. Naprzy- 
kład, poszedłby za radą pani Emmy 
Goldmann i utworzyłby nam takie 
kurye wyborcze, że pan Purysz- 
kiewicz rzuciłby mu się na szyję. 
Tej strony poglądów nie należy 
brać Burcewowi za złe — idzie on 
śladami Gorkiego, którego nieda- 
wno jeździł nawracać i godzić z Ko- 
mitetera z powodu zatargu o kursa 
Gorkiego dla młodzieży— no, i idzie 
za swojem otoczeniem.  Historya 
nasza nic go nie obchodzi, nie zna 
jej, a raczej zna z tego, co orzekną 
pp. Silber, Bakaj, Bernstein, lub— co 
zadecyduje pani d-r Emma Gold- 
mann, jedna z trzech gracyi idei 
prawdziwie szczytnych, którym na 
imię panie Emma Goldmann Gol- 
de i Róża Luksemburg. 


Kimże jest Burcew? 


Na to niezadługo odpowie hi- 
storya,—i nie ta, którą Burcew pi- 
sze, lecz która chmurzy się, która 
pomrukiwać zaczyna, że wykry- 
cia historyka są jedynie oliwą, 
która sama przez się wychodzi na 


Z Wystawy sztuki francuskiej w Berlinie. 


wierzch, —że ostrożność wielka i nie- 
ufność musi być stosowaną i do 
ich apostoła. 


Zdania są i muszą być po- 
dzielone. Najłagodniejsze z tych 
zdań mają krańce w rodzaju: poje- 
chał do Ameryki w niezmiernie 
doniosłych celach, albo: pojechał do 
Ameryki na gościnne występy dla 
obłowienia się dolarami. Wszystko, 
co mówi Burcew, jest prawdą, albo: 
Burcew bluzga bezmyślnie wszyst- 
kiem, co mu kto podpowie... 

Sprawiedliwość niewoli do uni: 
kania wyroku. Żyjemy w czasach, 
gdy niesłychane, trudne do wiary 
wydarzenia są chlebem  powszed- 
nim, dość wymienić tu rewizyę up. 
Manasewicza - Manuiłowa i pogłoski 
o relacyach jego z Burcewem. 


Lepiej na tem poprzestać, bo 
czas najwyższy przestać się dziwić. 


Londyn. Morn. 
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Watteau. 


„Miłość na wsi“. 


Wystawa sztuki francuskiej w Berlinie. 


Od kiedy na czele senatu Akademii 
sztuk pięknych w Berlinie stanął mło- 
dy, zdolny malarz Artur Kampf, insty- 
tucya ta, zaśniedziała pod rządami An- 
toniego Wernera i Endego, stała się 
poważnym czynnikiem w artystycznem 
życiu stolicy niemieckiej. Już wysta- 
wa portretów angielskich z 18 w., urzą- 
dzona przez Akademię przed dwoma 
laty, była czynem artystycznym. Więk- 
szem może jeszcze jest znaczenie Wy- 
stawy sztuki francuskiej, otwartej nie- 
dawno temu w gmachu wystawowym 
Akademii na placu Paryskim. 

W pierwszej chwili, co prawda, ci, 
co widzieli ów przepyszny zbiór por- 
tretów angielskich, nie mogli oprzeć 
się pewnemu rozczarowaniu. Rokoko 
francuskie jest wszak synonimem naj- 
wytworniejszego piękna, apoteozą wdzię- 
ku kobiecego: lecz właśnie urok ko- 
biecy jaśniał bez porównania świetniej 
nad wystawą angielską. Tak się przy- 
najmniej zdawało. Przyczyna tego jest 
czysto techniczna. Malarze angielscy 
portretowali piękne panie arystokracyi 
angielskiej w naturalnej wielkości i od- 
twarzali życie w sposób monumental- 
ny, wpadający w oczy. Mistrzowie 
Rokoka, jako portreciści, nie dorówny- 
wali anglikom. Śmiało twierdzić mo- 
żna, że w dziedzinie portretu Reynolds, 


Gainsborough, Lawrence wyżej stoją 
aniżeli Watteau, Boucher, Fragonard. 
Typowym obrazem francuskim, 
w którym streszcza się duch 18 stu- 
lecia, jest płótno średnich, rozmiarów, 
na którem widzimy scenę rodzajową, 
złożoną z licznych drobnych figurek. 
Ten to obraz przeważa też na wy- 
stawie francuskiej w Berlinie, nadaje 
jej cechę właściwą. Wszystkie te wiel- 
kie damy i wielkie „amoureuse“ w 18 
stuleciu nie występują z ram, jakby 
żywe; wśród obłoczków różowych, na 
tle parków czarodziejskich, w otocze- 
niu licznych laleczek, pięknie ukostyu- 
mowanych, trzeba wyszukiwać pasterki 
o historycznych nazwiskach, lub uro- 
cze tancerki, jak Camargo i Barberini. 
Zwolna jednak oko przyzwyczaja 
się do form, w których występowała 
najwykwintniejsza sztuka rokokowa, 
czar tych arcydziełek kolorytu i sma- 
ku zaczyna na nas działać, 
Wyjąwszy „Pielgrzymkę do Cyte- 
ry“, z którą cesarzowa niemiecka nie 
chciała się rozłączyć nawet na parę 
tygodni, widzimy tu wszystkie niemal 
najsłynniejsze obrazy tego okresu: jest 
Watteau „Miłość na wsi“, „Taniec“, 
„Koncert“, „Scaramouche, Scapin i Ar- 
lekin“, „Nimfa z słonecznikiem“, Lan- 
creta „Ciuciubabka“, „Camargo“, „Ta- 
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Chardin. 


Portret Sedaine'a. 


niec przed fontanną“, Bouchera, „We- 
nus, Merkury i Amor“, Fragonarda 
„Tualeta Wenery*. 

Dopiero w świetle tych obrazów 
zrozumieć można cały czar stulecia, 
o którem współcześni mawiali: „Kto 
nie żył w tym czasie, nie wie, co to 
życie“. Wyuzdanie nie było jedyną 
cechą „ancien régime“. Ten okres wy- 
tworzył też specyalną jakąś, schyłko- 
wą poezyę, w której gorący kult życia 
łączył się z melancholią, a wybryk 
z taką gracyą, że wyglądał niemal na 
dobre wychowanie. 

Wystawa berlińska odkrywa nam 
jednak drugą jeszcze stronę ówczesnej 
sztuki francuskiej. Obok sielanek ary- 
stokratycznych widzimy sceny z życia 
mieszczańskiego i ludowego. Opiera- 
jąc się na malarzach niderlandzkich, 
Greuze i Chardin stworzyli francuski 
obraz rodzajowy, zastępujący natura- 
lizm rzewną jakąś prostotą. Maniera 
Greuze'a znana jest powszechnie. 
Każdy widział choćby reprodukcyę je- 
go „Cruche cassée“ lub „L'oiseau 
mort“. Chardin natomiast jest odkry- 
ciem dla szerokiego ogółu. Zasługą 
to Kampfa, że zebrał mnóstwo płó- 
cien znakomitego tego artysty i wy- 
stawą zbiorową zapoznał nas z cało- 
kształtem jego twórczości. Książę Jan 
Lichtenstein i wielki książę Badeński 
nadesłali Chardina „Pieczętowanie li- 
stu“ „Drzewko pomarańczowe", „Prze- 
piórkę*, „Królika“, „Kucharkę, wraca- 
jącą z targu“, „Przed szkołą“, same 
arcydzieła sztuki rodzajowej. 

Szczególną wartość ma portret 
męski Chardina, wyobrażający Sedai- 
ne'a. Rzec można, że ze wszystkich 
portretów, umieszczonych na wystawie, 
ten najbardziej tchnie życiem. A jednak 
nie brak tu dzieł znakomitych, intere- 
sujących zarówno ze względu na arty- 
stę, jak na osobę sportretowaną. Mar- 
kiza-Pompadour, która królowała temu 
okresowi, króluje też na wystawie. 
Boucher dwa razy ją przedstawił w por- 
tretach naturalnej wielkości, na spo- 


sób angielski, ale bez owego miękkie- 
go wdzięku mistrzów angielskich. Pierw- 
szy portret, w posiadaniu bar. Maury- 
cego Rotszylda — zaasekurowany, na- 
wiasem mówiąc, na milion frankó v— 
wyobraża faworytkę królewską w prze- 
pysznej, haftowanej tualecie jedwabnej, 


„Wenus, Merkury i Amor“. 


Boucher. 


siedzącą na szezlongu z powieścią 
w ręku. Obok niej drobne, zgrabniut- 
kie biurko z kałamarzem. Drugi rów- 
nież odtwarza ją na tle buduaru, sto- 
jącą, z ręką lekko opartą na klawiszach 
klawicymbału; z tyłu biblioteczka, 
zprzodu w nieładzie malowniczym 
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księgi, glob, pergaminy.  Okazałość 
toalet nadaje smukłej postaci coś kró- 
lewskiego; twarz pociągła o delikat- 
nych, rasowo francuskich rysach, zdra- 
dza co najwięcej lat trzydzieści. 

Boucher malował też pannę Wi- 
ktorynę O'Murphy, której portret, rów- 
nież naturalnej wielkości, budzi zaję- 
cie dla oryginalnej pozy. 
piękną pannę O'Murphy w sypialni, 
spoczywającą na nizkiem łożu, pod 
kołdrą z niebieskiego atłasu. Nagie 
stopy niedyskretnie się wykradają. 

Nattier, Duplessis; Van Loo, La 
Tour, Lebrun malowali panujących 
i przedstawicieli arystokracyi z pompą, 
która weszła w modę za czasów „roi- 
soleil“. Korzystnie odbija od tej ga- 
leryi obrazów oficyalnych portret Ma- 
ryi Leszczyńskiej, obecnie w posiada- 
niu księcia Madryckiego, Don Jaime 
de Bourbon. Nattier przedstawił tu 
małżonkę Ludwika XV wyjątkowo 
w skromnej sukni czerwonej, z białym 
na głowie czepkiem, z twarzą, profilem 
obróconą do widza. 

Ambasador francuski w Berlinie, 
Cambon, któremu głównie zawdzięczać 
należy, że wystawa ta przyszła do 
skutku i pociągnęła za sobą szereg 
uroczystości francusko-niemieckich o do- 
niosłem znaczeniu politycznem, miał 
niezły pomysł: obok zblakłych portre- 
tów praprababek sprowadził z Paryża 
żywe arcydzieła, zdobiące obecnie naro- 
dowe sceny francuskie. Przedstawił dwo- 
rowi berlińskiemu pannę Demougeot, 
gwiazdę Wielkiej Opery, i pannę Ro- 
binne, młodą artystkę Komedyi fran- 
cuskiej. Recepcyą w ambasadzie fran- 
cuskiej z okazyi wystawy należała do 
najświetniejszych, jakie Berlin widział 
w ostatniem dziesięcioleciu. Francya 
republikańska chciała odświeżyć blask 
minionych monarchicznych wieków. Na 
tle gobelinów o niezrównanej piękno- 
ści defilowało dwieście zaledwie osób, 
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Boucher. Portret markizy de Pompadour. 


w ich rzędzie przedstawicielki najstar- 
szych rodów niemieckich w stroju klej- 
notów rodzinnych, rzadko wdziewa- 
nych. 

Lecz wszystkie te wielkie panie, 
okazałe, o historycznych rysach, przy- 
ćmiewały owe dwie francuzki, których 
kolebki najprawdopodobniej stały w lo- 
żach poityerskich: panna Demcugeot, 
brunetka o wspaniałej postaci i kla- 
sycznym profilu, i panna Robinne, smu- 
kła, gibka blondynka o oczach turku- 
sowych, niby Junona i Dyana, wykro- 
jone zstaro- francuskiego gobelinui oży- 
wione, jak posąg Pigmaliona. 

S/łwosz. 


ZSY sx ? 


Berlin 


Watteau. Gilles, Scaramouche. Scapin 


i Arlekin. 


Boucher. Portret panny O' Murphy. 


Nastrój. 


Zasnuło się chmurami 

Niebo jesienne, szare... 

Ust twoich skrył się uśmiech 
Za smutków złych kotarę... 


Siedzimy obok siebie, 
Chłodni i obojętni 

Chmury na szarem niebie, 
Na duszach coraz smętnićj... 


Zegar coś do nas gada, 
Idący na kominie, 

Deszcz za oknami pada, 
Czas dziwnie wclno płynie... 


W mroku toną pokoje, 
Zachwiała się portyera 
Spojrzeć się na nia boję, 
Serce we mnie zamiera... 


Może to miłość nasza 
Odchodzi pokryjomu 
Chmurny ją dzień wystrasza 
Z jasnego dotąd domu... 
Zdzisław Dębicki. 
PRA NY 


W 50-tą rocznicę. 


Antoni Czechow. 


Rada miejska w Taganrogu z po- 
wodu pięćdziesiątej rocznicy urodzin 
Czechowa uchwaliła uczczenie jego pa- 
mięci przez otworzenie czytelni imie- 
nia znakomitego pisarza, postawienie 
mu pomnika i nabycie domu, w któ- 
rym się urodził; w dniu zaś l-go lute- 
go, w rocznicę zgonu powieściopisarza, 
Rada miejska zwołuje uroczyste posie- 
dzenie. 


Antoni Czechow, którego utwory 
w mnogich przekładach na wszystkie 
europejskie języki rozeszły się poświe- 
cie, jest już dziś autorem wszechświa- 
towej sławy. 


I w ojczyźnie swej wcześnie wiel- 
ki pozyskał rozgłos. Zaraz pierwszy 
tom jego szkiców wywarł potężne wra- 
żenie, tak, że oczy wszystkich zwióci- 
ły się z wielkiemi nadziejami na mło- 
dego autora. | nie doznano zawodu. 
Stał się w ojczyźnie swej jednym z ta- 
kich jej synów, których ze słuszną 
dumą wspominać można. Wprawdzie 
dramatyczne jego próby (/wanow, Me- 
wa) są chybione — ale, jako noweli- 
sta, wystąpił od samego początku 
z taką pewnością siebie i siłą niewo- 
lącą, że wstępnym bojem zdobył ogól- 
ne uznanie. 


W zaraniu swej twórczości Cze- 
chow stał wyłącznie na gruncie naro- 
dowym. Z właściwą sobie siłą i po- 
wagą odtwarza ciche krajobrazy roz- 
ległej swej ojczyzny, rosyjskie dni 
i rosyjskie noce, rosyjską ziemię i ro- 
syjskich ludzi. Scielą się tam chmur- 
ne cienie, podobne mgle północnej, 
na owych wszystkich kształtach, jakiś 
duszący mrok przytłacza ich ku ziemi, 
a znikąd ani promyka słońca... 


Podobnież jak w malarstwie, tak 
samo i w piśmiennictwie bywają ko- 
loryści i rysownicy: Swietlane tęcze 
kolorów nie płoną na palecie Czecho- 
wa; ale w tem, co szarym kolorem na 
szarem tle, owiane lekkiem tchnieniem 
pessymizmu, kładł na chłodny papier 
w przedziwnych swych nowelkach, do- 
równywa niewielu najznakomitszym 
ojczystym pisarzom. Staje w tem zu- 
pełnie na równi z Gogolem lub Do- 
stojewskim. Całą galeryę narodowych 
rosyjskich typów: marzyciela, zrozpa- 
czonego, chłopa, policyanta, arystokra- 
tę, złoczyńcę—narysował nam subtel- 
nym, ostrym swym ołówkiem tak pla- 
stycznie, że znika w tem surowa mo- 
notonia rosyjskiego życia, a przed na- 
szemi oczyma jasno i wyraziście po- 
czynają się zarysowywać tysiączne, 
subtelne odcienie. 

Stwierdzimy to na przykładzie. 

„Kiedy rosyanin nie wierzy w Bo- 
ga, znaczy to, że wierzy on w co in- 
nego*—czytamy w jednem z opowia- 
dań. Wyznaniem jego będzie wtedy 
jaskikolwiekbądź system, prawdziwy 
lub fałszywy, jakakolwiekbądź doktry- 
na. Dlatego też nigdzie im lepiej się 
nie dzieje i nigdzie bujniej nie roz- 


kwitają fanatycy i wyznawcy idei. An- 
toni Czechow odtwarza nam również 
jednego z takich, czarownego, uwodzą- 
cego apostoła, obdarzonego wszech- 
przekonywującem krasomówstwem i nie- 
zwykłą, wszystko podbijającą potęgą... 
W wiejskiej gospodzie „Prsy drodze“ 
spotyka się dwu nieznajomych ludzi. 
Zawiązuje się pomiędzy nimi rozmo- 
wa i on opowiada. Opowiada w pro- 
stych, gorących, mocnych słowach całe 
swoje chybione, beznadziejne życie. 
Był niewolnikiem każdej umiejętno- 
ści — i doznał zawodu. Został więc 
nihilistą—i doznał zawodu. Potem zo- 
stał sławianofilem — i doznał zawodu. 
Zapalał się do czynów, myśli, ludzi, 
namiętności—i znowu zawsze doznał 
zawodu. Majątek swój i szczęście 


Antoni Czechow. 


swoje złożył na ofiarę płomiennym 
ekstazom; a nie ma ani siły, ani odwa- 
gi wyrzec się ich... Wszystkie możli- 
we przemiany bogatego a pozbawio- 
nego spokoju rosyjskiego ducha roz- 
taczają się przed naszemi oczami, mie- 
niąc się różnemi kolory, błyszczą, ol- 
śniewają, a potem, smutne, bolesne, 
toną bez śladu w olbrzymiem morzu 
ciemności, kolebiącem się nad ową po- 
sępną ziemią. 

Ale  mistrzowstwo Czechowa 
w owych jego pierwszych szkicach ma 
dosyć szczupłe granice.  Odtwarzał 
tam rosyjskie życie i rosyjskiego ducha, 
ale walki duchów we wszechświecie, 
klęski ich i zwycięstwa, katusze ich 
i ttyumfy—obce mu pozostały. 

Dopiero zwolna wzrok jego ogar- 
nął szersze horyzonty. Poza grani- 
ce Rosyi, wgłąb Europy sięga tęskny 
i spragniony. Ato, co tam dostrzega, 
pilnie rozpatruje, bada,—a jeśli warte 
zachodu, energicznie chwyta i porywa. 
I tym sposobem z literata narodowego 
staje się dojrzałym europejskim auto- 
rem, o rozległym horyzoncie myślo- 
wym. I odtąd w pismach Antoniego 
Czechowa tylko gdzieniegdzie spoty- 
kamy wzmianki o łagodności północy, 
o zaciemniających ją mgłach, o po- 
sępnej melancholii bezgranicznych jej 
stepów. Teraz już nie przypisuje się ani 
do uczonego Tołstoja, ani do łagodnego 
Turgeniewa, ani wogóle do żadnego 
z rosyjskich autorów; Darwin i Nietzsche, 
Strindberg i Maupassant służą mu te- 
raz za źródła. Został lekarzem i na- 
skutek obcowania z nauką z ostatnich 


jego dzieł przegląda subtelna, wysoce 
skomplikowana kultura. W rosyam, 
w prawdziwych rosyam tchnąć euro- 
pejskie idee I zelrzeć ich ze sobą 
w konflikcie-—oto jest charakterystycz- 
ne signum jego późniejszej sztuki, 
która zapewniła mu sławę w ojczyźnie 
i rozgłos w całej Europie. 


Ponad miłość i nienawiść wznosi 
się spokojny, pogodny, ironiczny z lek- 
kiemszyderstwem,igrającem na wązkich, 
bladych wargach. Czechow, podobnież 
jak Maupassant, zawsze panuje nad 
swojem środowiskiem; nie tylko treść 
ostatnich jego dzieł, ale itechnika ich 
jest nawskróś europejska. Ludzi, któ- 
rzy w dziełach jego występują, traktu- 
je zawsze z jednakowem ciepłem 
i z jednakowym chłodem; czytelnik 
musi się oświadczyć to za tym, to za 
owym; sam poeta pozostaje stale obo- 
jętny, stale nieczuły i nie wskazuje 
drogi czytelnikowi. 


Beyle pisze w którymś z listów: 
„Każdy dzień, w którym mnie gniew 
ogarnia, jest dla mnie stracony!“ Po- 
dobnież mógłby Czechow o sobie po- 
wiedzieć: „Każda książka, w której się 
rozgniewam, jest chybiona, zepsuta i 
nieudana". Nieraz treść zdaje się 
wyzywać autora do oświadczenia się 
za lub przeciw, ale wczas dostrzega 
jeszcze grożące mu niebezpieczeństwo 
i zawsze w porę umie go uniknąć. 


Sława Czechowa niebawem ogar- 
nie świat cały, jako jednego z naj- 
świetniejszych międzynarodowych ar- 
tystów na przełomie dwu stuleci. 
Wprawdzie tkwi on głęboko w swym 
narodzie, że jednak odbywał śmiałe 
wycieczki w różnych kierunkach lite- 
rackich, obładowany skarbami, po- 
wrócił wzbogacony do domu. A teraz 
kiedyśmy widzieli, jak sunął naprzód 
w pozłocistym, lśniącym rynsztunku, 
wszyscy dobrze wiemy, komu go ma 
do zawdzięczenia; ale patrzymy z po- 
dziwem i niemal z zazdrością za ową 
nieugiętą siłą, która taki ciężar lekko, 
jak piórko, unosi. Trzeba mieć po- 
tężne członki, jakie widzimy na rzeź- 
bach Michała Anioła, trzeba posiadać 
stalowe hartowne muskuły i nawskróś 
zdrową naturę bojową, inaczej bowiem 
niepodobna sunąć w cudzym pance- 
rzu—tak lekko i bez trudu. 


Wład. Nawrocki. 


Leon Sapieha (1861—1874). 


*orlr. H, Rodakowskiego, 


Alfred Potocki (1874). 


Pół wieku Sejmu lwowskiego. 


Sejmowe Koło Polskie we Lwowie wybrało w tych dniach komitet, który 
ma wypracować program uroczystego uczczenia go-cj rocznicy istnienia Sejmu 


galicyjskiego, 


Na zbiegu lat 1910 i 1911 przy- 
pada dla Sejmu krajowego w Ga- 


licyi pięćdziesiąta rocznica istnienia. 
Zapowiedziany dyplomem cesarskim 
z d. 20 października 1860, który wy- 


szedł z inicyatywy Agenora Gołuchow- 
skiego, ustanowiony definitywnie d. 28 
lutego 1861 na podstawie statutu kra- 
jowego, do dziś z małemi zmianami 
obowiązującego, zebrany na pierwszą 
sesyę d. 15 kwietnia 1861, jedyny Sejm 
polski dobiega do końca półwiekowej 
drogi. 

Od czasu rozbiorów Sejm ten jest 
najtrwalszą instytucyą parlamentarną 
polską. Poprzedziły go w naszem ży- 
ciu porozbiorowem dwa ciała prawo- 
dawcze: Sejm Księstwa Warszawskie- 
go, który istniał lat siedem (1807—1814) 
i Sejm Królestwa Kongresowego, któ- 
ry trwał lat piętnaście (1815—1830), 
nie mówiąc o jednorocznem niespełna 
istnieniu Sejmu warszawskiego podczas 
powstania r. 1831. Oba były sejmami 
państw niepodległych, oba posiadały 
pełne i rozległe atrybuty, działalność 
ich rozciągała się na wielki stosunko- 
wo obszar dawnych ziem polskich. 
Żaden z nich przecież nie trwał nawet 
jednego pokolenia. Skazane na krót- 
ki, efemeryczny prawie żywot dziejo- 
wy, nie mogły one doczekać się owo- 
ców swej pracy. 

W innem zgoła położeniu znalazł 
się ten trzeci porozbiorowy Sejm pol- 
ski, którego powstanie umożliwiły klę- 
ski wojenne Austryi, odniesione na 
polach włoskich, równie, jak polityczna 
mądrość naszych statystów w Galicyi 
z tych lat, w których Królestwo nie- 
cierpliwemi rękami burzyło u siebie 


wielkie dzieło Wielopolskiego. Statut 
krajowy Galicyi z d. 26 lutego 1861 
część tylko agend publicznych odda- 
wał samorządowi. Oświata elementar- 
na, częściowo wychowanie średnie, 
drogi i mosty, szpitale, to były głów- 
ne działy, zostawione młodej auto- 
nomii galicyjskiej. Cała ogromna resz- 
ta, chociaż pod zwierzchnictwem na- 
miestnika-polaka i w polskie również 
złożona ręce, zachowywała i nadal ści- 
słą swą zależność od władz central- 
nych w Wiedniu. 

W skromne zatem stosunkowo 
atrybuty wyposażony został Sejm lwow- 
si. Lecz i ta skromna zdobycz była 
cenną, dawała możność naprawienia 
wielu szkód, wyrządzonych krajowi 
przez poprzednie długoletnie rządy au- 
stryackie, otwierała perspektywę pracy 
zupełnie samodzielnej. Warunki te po- 
trafił Sejm lwowski wyzyskać. Nie 
mogąc równać się polem swej działal- 
ności z dwoma krótko trwającemi sej- 
mami porozbiorowemi, znalazł się na- 
tomiast w położeniu o tyle od nich 
szczęśliwszem, że byt jego został 
utrwalony na długie lata, przetrwał 
dwa pokolenia i półwiekową rocznicę 
swą obchodzi, jako instytucya żywa, 
rozwijająca się, pełna wiary w swą 
przyszłość. 

Nawiązawszy pod względem tre- 
ści i formy do dawnych Sejmów Rze- 
czypospolitej, z marszałkiem na czele, 
obok którego, jak niegdyś w Warsza 
wie, spoczywa czarna, srebrem okuta 
laska marszałkowska, w chwili dorocz- 
nego otwarcia błyszczący różnobarw- 
nością strojów narodowych i bogatą 
oprawą krzywych szabel, z których 


Włodz. Dzieduszycki (1875). 
Portr. H. Rodakowskicgo, 


niejedna pamięta Sejmy Rzeczypospo- 
litej, Sejm lwowski, mimo wielu ogra- 
niczeń prawnych i trudności gospodar- 
czych i skarbowych, stał się ożywio- 
nym warsztatem pracy nad odrodze- 
niem kraju. W ciągu pięćdziesięciu 
lat złożyliśmy tu za siebie i za całą 
Polskę dowody, że umiemy rządzić się 
sami, że do pełnego życia brak nam 
nie wewnętrznej zdolności, lecz odpo- 
wiednich warunków zewnętrznych, tu 
zbudowaliśmy największe historyczne 
świadectwo przeciw fałszowi o pol- 
skiej anarchii, którym kłamliwa hi- 
storyografia i publicystyka pragnęłaby 
uzasadnić gwałty, popełniane na ży- 
wym narodowym organizmie. 

Nie wolny, oczywiście, od zarzu- 
tów, może jednak Sejm lwowski wy- 
kazać się poważnym dorobkiem poli- 
tycznym i kulturalnym w rocznicę pół- 
wiekowego swego istnienia. 

W dziedzinie politycznej, stanąw- 
szy od początku na gruncie historycz- 
nej odrębności kraju, podjął zasadni- 
czą politykę prawno-państwową o sze- 
rokim zakroju, prowadził ją roztropnie 
i, nie mogąc urzeczywistnić całego swe- 
go programu autonomicznego w pa- 
miętnej walce z centralizmem w latach 
1861-1873, osiągnął jednak niemałe 
zdobycze: język niemiecki zastąpiony 
został w życiu publicznem językiem 
polskim i częściowo ruskim, na miej- 
sce rządów niemieckich przyszły rządy 
polskie, po długim okresie germani- 
zacyjnym kraj wszedł na tory narodo- 
wego rozwoju. 

Dzięki pracy Sejmu odmieniła się 
postać kraju pod względem gospodar- 
czym i oświatowym. Nie mogąc za- 
puszczać się w szczegóły, poprzesta- 
niemy na uwydatnieniu tego postępu 
paru tylko najwymowniejszemi cyfra- 
mi, za któremi kryją się wysiłki i zdo- 
bycze dwóch pokoleń. Pierwszy bud- 
żet, przedłożony Sejmowi, wynosił nie 


Ludwik Wodzicki (1876 --1880). 
*ortr. H. Siemiradzkiego 


wiele więcej, jak milion koron, budżet 
ostatni wynosi z górą 58 milionów. 
Kiedy Rada szkolna krajowa obejmo- 
wała w r. 1868 zarząd szkolnictwa, 
było w kraju 2,476 szkół ludowych, 
3,000 klas, 3,000 nauczycieli, 140,000 
dzieci; obecnie jest 5,035 szkół, 12,382 
klas, 12,639 nauczycieli, 1,063,128 dzieci. 

(Chcąc zaś ocenić należycie war- 
tość tego rozwoju, trzeba pamiętać, 
że w chwili zaprowadzania samorządu 
Galicya, po stuletnich prawie rządach 
biurokracyi niemieckiej, znajdowała się 
w stanie barbarzyńskiego wprost za- 
niedbania i trzeba było wszystko od 
podstaw budować. „Rządy polskie“, 
zostawiając nawet na uboczu ich mo- 
ment narodowy, ze stanowiska samej 
tylko kultury, okazały swą nieporów- 
naną wyższość nad najezdniczą go- 
spodarką  niemiecko-austryacką, po- 
dźwignęły kraj z upadku i zapewniły 
mu warunki prawidłowego rozwoju, 
w czem praca półwiekowa Sejmu ode- 
grała wybitną rolę. 

Laskę marszałkowską w ciągu te- 
go półwieku dzierżyli po kolei: Leon 
Sapieha (1861 — 1874), Alfred Potocki 
(1874), Włodzimierz Dzieduszycki 
(1875) Ludwik Wodzicki (1876—1880), 
Mikołaj Zyblikiewicz (1881 — 1886), 
Jan Tarnowski (1886—1890), Eustachy 
Sanguszko (1890—1895), Stanisław Ba- 
deni (1895—1901), Andrzej Potocki 
(1902—1904) i St. Badeni ponownie, 
od r. 1905 do tej pory. Zycie samo- 
rządne Galicyi wydało cały szereg lu- 
dzi o znakomitych zdolnościach. Skład 
Wydziału krajowego, wybieranego zło- 
na Sejmu, miewał niejednokrotnie je- 
dnostki na miarę europejską, chociaż 
działające na skromnym tylko terenie 
jednej prowincyi polskiej. Pierwszy 
Wydział krajowy. do którego wchodzi- 
li: Maurycy Kraiński, Franciszek Smol- 
ka, Kornel Krzeczunowicz, Floryan 
Ziemiałkowski, Seweryn Smarzewshi, 


Mikołaj Zyblikiewicz (1881—1886) 
Portr. J. Matejki. 


posiadał dobór sił, jakiego niełatwo 
nieraz znaleźć w ministeryum, rządzą- 
cem wielkiem państwem. I temu do- 
statkowi ludzi, posiadających wszyst- 
kie przymioty, potrzebne do sterowa- 
nia nawą publiczną, zawdzięcza samo- 
rząd galicyjski w niemałej części owo- 
ce, jakiemi może się dziś wykazać. 
Wśród marszałków Sejmu najwybitniej- 
szą odegrali rolę w przeszłości Leon 
Sapieha, pierwszy marszałek, który 
wyszedł ze szkoły lubeckiego i osobą 
swoją, równie, jak rozległą i dobro- 
czynną działalnością na polu pracy go- 
spodarczej, wiązał niejako zaranie 
swobód galicyjskich ze zmierzchem 
Kongresowego Królestwa, a po nim 
Mikołaj Zyblikiewicz, twórca Banku 
krajowego, zajmujący jednę z najświet- 
niejszych kart w dziejach ekonomicz- 
nego odrodzenia Galicyi. Obok tych 
dwóch stoi dzisiejszy marszałek, St. 
Badeni, którego niepospolitym  zdol- 
nościom i żelaznej pracy zawdzięcza 
kraj olbrzymią część swego rozwoju 
w ostatnich czasach. Konserwatywny 
do tej pory ustrój Sejmu sprawił, że 
na czele jego, z marszałkowską laską 
w ręku, widzimy długi szereg przed- 
stawicieli historycznych rodów polskich, 
lecz przykład Mikołaja Zyblikiewicaa, 
syna ubogiego garbarza, wyniesionego 
na pierwszą autonomiczną godność 
w kraju i cieszącego się największą 
czcią właśnie w kołach zachowawczych, 
świadczy, że nie urodzenie, nie imię 
historyczne było tu miarą przydatno- 
ści publicznej. 


Skromnie rozpoczynały się obrady 
pierwszego Sejmu lwowskiego. Nie 
było jeszcze gmachu osobnego, jak 
dziś. Obrady toczyły się w dawnej 
sali redutowej, w gmachu teatru Skarb- 
kowskiego, zamienionej prowizorycznie 
na izbę sejmową. Z czasem stanął 
w najpiękniejszym punkcie Lwowa, 
obok ogrodu Pojezuickiego, wspaniały 
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Jan Tarnowski (1886—1890). 


Porty. M. K 


todakowskiego, 


monumentalny gmach, mieszczący izbę 
posiedzeń sejmowych, biura Wydziału 
krajowego i apartamenty marszałka. 
W tych ostatnich mieści się zakupio- 
na przez kraj, nieśmiertelna „Unia Íu- 
belska“ Matejki. 

W pięćdziesiątą rocznicę istnienia 
samorządu w Galicyi godzi się jeszcze 
przypomnieć, czem byłby ten samo- 
rząd i jak wyglądałoby dziś państwo 
austryackie, gdyby utrzymał się był 
w mocy dyplom październikowy z r. 
1861, dzieło polaka, Agenora Gołuchow- 
skiego. Dyplom ten zapowiadał ustrój 
federalistyczny, oddawał sejmom kra- 
jowym całe ustawodawstwo: a dla Ra- 
dy państwa, złożonej zresztą tylko 
z delegacyi sejmowych, zastrzegał je- 
dynie sprawy istotnie wspólne: „pra- 
wodawstwo co do monet, pieniędzy 
i kredytu, co do ceł i handlu, co do 
zasad banku papierowego co do za- 
sad poczty, telegrafów i kolei żela- 
znych, tudzież co do sposobu i po- 
rządku służby wojskowej“. Lecz za- 
powiedziany ten ustrój nie wszedł, nie- 
stety, w życie, a patent z 26 lutego 
1861 i związane z nim ustawy zasad- 
nicze, dzieło nowego ministra stanu, 
Schmerlinga,  zniweczyły ideę Gołu- 
chowskiego, ograniczając do minimum 
prawa sejmów, a główny ciężar usta- 
wodawstwa przenosząc na Radę pań- 
stwa. Cały szereg lat trwała jeszcze 
walka o ustrój federacyjny, w której 
ówczesnym politykom polskim i Sej- 
mowi lwowskiemu przypadła pierw- 
szorzędna rola. Po zawieszeniu Usta- 
wy zasadniczej w r. 1865, po nowej 
konstytucyi z 21 grudnia 1867, wresz- 
cie po zniesieniu delegacyi sejmowych 
i po zaprowadzeniu bezpośrednich wy- 
borów do Rady państwa w r. 1873, 
ustrój centralistyczny został ostatecznie 
utrwalony i trwa do dzisiaj. 

Lecz koncepcya jego nie wytrzy- 
mała zwycięsko próby czasu, a idea 


Eustachy ks. Sanguszko (1890—1895). 
Portr. H. Pochcalskiego. 


federacyjna, wyrażająca się w tej chwili 
jako dążenie do rozszerzenia samorzą- 
du, nie przestała nigdy ani na chwilę 
ożywiać Sejmu lwowskiego. Zachowa- 
ła ona całą żywotność swą, i dziś, gdy 
pasorzytniczy centralizm coraz bardziej 
ujawnia bezsilność swą wobec skom- 
plikowanych zadań państwowych Au- 
stryi, bardziej, niż kiedykolwiek, moż- 
na mówić o żywotności programu, ja- 
ki pół wieku temu, za zgodą monarchy, 
nakreślił Agenor Gołuchowski. 

Lwów. J. Łeski. 


A. 


Hermetysta polski. 


Z wiedzy tajemnej. 


Wiedza tajemna nie zawsze była 
narzędziem wyzysku w ręku szarlata- 
nów. Zanim zwyrodniała do tego stop- 
nia, stanowiła rodzaj tajemnicy świętej. 
I sama jej tajemniczość nie posiadała 

: z pewnością 
innego na po- 
czątku celu, 
aniżeli ochro- 
nę właśnie 
przed tymi, 
co wiedzy nie 
byli godni. 

Nasz czas, 
bogaty we 
wszelkiego ro- 
dzaju ekspe- 
rymenty, item 
doświadcze- 
niem pochlubić się może, które wiedzy 
tajemnej pragnie przywrócić starożytną 
jej czystość. Powstała irozwinęła się we 
Francyi cała szkoła nowożytna, która 
posiada dość śmiałości, aby ogłaszać, 
nie bez wyniosłości nawet, metody nau- 
kowe pozytywistyczne za niekompletne, 


Józef Jankowski. 


St. Badeni (1895—1£01 i 1905—1910). 
Portr. H. Pochwalskiego. 


i która uważa, iż instrumentem wiedzy 
jest cały człowiek, z jego najgłębszemi 
i najtajniejszemi instynktami i intui- 
cyami. 

Przedstawicielem tego szlachetne- 
go kierunku wiedzy tajemnej u nas 
jest Józef Jankowski, znany poeta, któ- 
rego od wielu już lat pociągają wyży- 
ny, przechowujące tajemnicę przeczu- 
wanej przez wszystkich hermetystów 
Jedności. Wydał on niedawno we 
własnym schematycznym układzie (po 
łacinie) słynny „Heptaplus* genialnego 
filozofa średniowiecznego Jana Pika Mi- 
randoli, ca przyniosło mu gorące uzna- 


Andrzej hr. Potocki.(1902—1904) 


Porty. J. Męciny-Kvacsza. 


nie braci hermetystów i dyplom dok- 
tora nauk okultystycznych. 

Obecnie zaś założył Józef Jan- 
kowski polską „Biblioteczkę Herme- 
tyczną“, która stanowić będzie nasz 
udział w światowym ruchu poważnie 
traktowanego okultyzmu. 

Oto jaki jest ideowy program te- 
go nowego i niezawodnie bardzo inte- 
resującego wydawnictwa. 

„Zadaniem Biblioteczki Herme- 
tycznej jest przedstawienie oświeco- 
nemu ogółowi poszczególnych mate- 
ryałów z prastarej wiedzy tradycyjnej, 
wiedzy Jedności, świątnicy dawnych 
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hermetycznej“‘). 


arcy - mędrców, wiedzy  ezoterycznej, 
która, wsparta na zasadach analogii, 
łączyła w jednej syntezie widzialne 
i niewidzialne, stając się koroną wyso- 
ką zgadzającą dwojga sił zasadniczych 
widomych, kierujących życiem: religii 
i nauki, wiedzy i uczucia. Jest owa 
wiedza tradycyjna tem w stosunku do 
powszechnej, egzoterycznej, czem nurt 
i łożysko niezmienne w stosunku do 
zwierzchnich prądów i potoków. 

Obudzając tedy w człowieku to 
prawo Jedności, wznosząc go ku tej 
koronie władz i zbożnej kontemplacyi, 
ma ona współdziałać jego najwyższe- 
mu rozwojowi i doskonałości moralnej. 

Całe powiadomienie z dzisiejszego 
ruchuokultystycznego,tak bardzowzmo- 
żonego na Zachodzie, wchodzi również 
w zakres Biblioteczki“ 

Biblioteczka ta połączy więc cha- 
rakter książnicy z charakterem informa- 
cyjnego peryodycznego wydawnictwa. 

Pierwszy numer tej „biblioteczki* 
to znakomite w swoim rodzaju dzieło 
Fabre a' Olivet'd o „Metafizycznej budo- 
wie człowieka“ (inny tytuł tejże pracy 
brzmi: „Stan społeczny człowieka“). 
Jankowski przełożył tę pracę z francu- 
skiego języka wykwintną prozą polską 
i opatrzył przedmową. Jest to wła- 
ściwie rodzaj przygotowania do wiel- 
kiego dzieła okultystycznego o istocie 
człowieka, będącego „obrazem Boga, 
duszą świata i kluczem wszechzagad- 
ki*. Jasno i przystępnie wyłożone tu 
teorye najogólniejsze i najbardziej ab- 
strakcyjne mogą bardzo dobrze wpro- 
wadzić niejako do przysionka okulty- 
zmu czytelnika, któregoby pociągała ku 
dziedzinom wiedzy tajemnej czy to pro- 
sta ciekawość, czy też głębsze pragnie- 
nie ideainiejszego pokarmu, aniżeli 
znajdujący się w podręcznikach „urzędo- 
wej filozofii“, t.j. filozofii, wykładanej 
po katedrach uniwersyteckich. 

Podajemy tu graficzne przedsta- 
wienie trójek mistycznych, będących 
elementami wszelkiej budowy w świe- 
cie, a więc zarówno przyrody, człowie- 
ka i opatrzności, jak też i ogarniające- 
go wszystko absolutu. Czytelnik z te- 
go przykładu może łatwo osądzić, że 
teorye hermetyczne, przy: całym ich mi- 
stycyzmie, dadzą się jednak przedstawić 
z jasnością, bardzo pociągającą wy- 
kształceńszy umysł. 

„Próba wskrzeszenia”, rodzaj opo- 
wieści De Larmandie, stanowi drugi 
tom „Biblioteczki Hermetycznej*. Czy- 
telnikom naszym znane jest to dzieło. 

Wśród zapowiedzi tomów następ- 
nych widzimy takie dzieła, jak: „Tao 
czyli Droga Niebios*, poprzednika Kon- 
fucyusza Lao-Ts'a, — dalej „Wstępne 
wiadomości o kabale hebrajskiej*, bę- 
dąc:j tradycyjną mistyczną filozofią 
żydowską, dzieła Pythagorasa, dzieła 

indyjskie Vedanta i Yoga, a z pol- 
skich pisarzów Sędziwoja, hermetysty 
z XVI wieku, i Hoene-Wrońskiego. 
Józef Jankowski traktuje swoje ory- 
ginalne przedsięwzięcie z wielką po- 
wagą, do czego mu pomaga jego wy- 
kształcenie filozoficzne. Polski herme- 
tysta wgłębia się sam w teksty łaciń- 
skie i greckie. Piękne tłómaczenie je- 
go „Wiersza o feniksie* Lactantiusa, 


przed paru laty wydane, wzbudziło 
wielkie uznanie znawców. Ci, którzy 
pójdą na strome, ale szczytne ścieżki 
wiedzy tajemnej za przewodnictwem 
takiego pioniera, jak Józef Jankowski, 
mogą być pewni, że nie zbłądzą na 
manowce; ideałem bowiem hermetystów 
w rodzaju Jankowskiego jest wiedza, 
prawdziwa wiedza, do której źródeł 


najwyższych obracają duszę spragnio- 
ną, tęskniącą, niecierpliwą, alei czystą. 
Dr. Voks. 
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Fr. Bacon. Szkice polityczno-etyczne. —- 
Serya |, z łacińskiegc oryginału tł. S. Py- 
rowicz. Warszawa. 1909. 


Niektóre księgi dochodzą do nas zbyt 
późno. Pisma genialnego Fr. Bacona z Ve- 
rulamu, któreby już od 200 lat powinny 
być upowszechnione, dopiero w XIX w. 
zaczęły się do nas przedostawać. Michał 
Wiszniewski koło 1830 r. ogłosił cenną 
rozprawę o Nowej metodzie Bacona. Do- 
piero zaś w w. XX narodził się pomysł prze- 
tłómaczenia ironicznie - subtelnych jego 
aforyzmów, połączonych w tak zw. szkice. 

Pod tytułem Szkice polityczno-etyczne 
wydał p. St. Pyrowicz rozprawy tego mi- 
strza, ttómaczone z łaciny, w której zowie 
się ta książka: Sermones fideles seu in- 
teriora rerum: t. j. przemówienia powier- 
nicze, czyli wewnętrzna treść rzeczy. 

Jak wiadomo, liczne były przypuszcze- 
nia, że właściwym twórcą sztuk Szekspira 
był nie kto inny, jeno Bacon. Czytanie 
szkiców robi to przypuszczenie prawdopo- 
dobnem, ile że znajdujemy tu bardzo po- 
krewny Szekspirowi sposób rzucania rakiet 
myślowych i obrazowych, porównań i prze- 
nośni. 

Być może, że to jest po prostu styl 
danego czasu; w każdym jednak razie ana- 
logia między geniuszem Bacona a Szekspi- 
ra jest niemała. Czegokolwiek dotknie 
się jego ręka wszystko się ożywia i od- 
nawia; w swoich szkicach zaś Bacon po- 
rusza liczne motywy, bardzo rozmaite: mó: 
wi o prawdzie, o śmierci, o jedności ko- 
ścioła chrześcijańskiego, o zemście, o prze- 
ciwnościach, o hypokryzyi, o rodzicach i 
dzieciach, o małżeństwie i celibacie, o za- 
wiści, o miłości, o urzędach, o szlachcie, 
o zaburzeniach i buntach, o ateizmie, o za- 
bobonie, o podróżach, o władzy najwyższej 
i sztuce rządzenia, o egoizmie i t. d. 
Wszędzie głęboka mądrość życiowa, rozu- 
mienie świata, jako zaplotu sprzeczności, 
ironia ukryta, dwuznaczne stawianie kwe- 
styj—słowem szereg zasadzek na inteligen- 
cyę czytelnika: rozkosz obcowania z tym 
wielkim umysłem nadzwyczajna. A. L. 


Prentice Mulford. Przeciw śmierci. Prze- 
kład i słowo wstępne S. Michalskiego. 


M. Arct. 1910. 
Książka ta zyskała znakomity rozgłos 
w Ameryce i poza jej granicami — dzięki 


paradoksom, pochlebiającym naturze ludz- 
kiej, jakie się w niej mieszczą. Autor pou- 
cza nas, że człowiek (cielesny) może zdo- 
być sobie jeżeli nie nieśmiertelność, to 
przynajmniej długowieczność. Człowiek— 
zapewnia autor— właściwie nie powinien 
umierać. Umierać — to nonsens! (Po nie- 
miecku książka się zowie: Nonsens śmierci). 
Jeżeli umiera—to dlatego, że chce umrzeć. 
lleż to razy każdy z nas woła: bodaj mnie 
śmierć pochłonęła! To pragnienie śmierci, 
sprzeczne z pragnieniem życia—łamie or- 
ganizm człowieka. Człowiek umiera dla- 
tego, że choć naturalnem jego dążeniem 
powinno być dążenie do życia, to jednak 
w istocie narusza onto swoje pragnienie 
pragnieniem śmierci. Człowiek powinien 
się cały przeniknąć ideą życia — a wtedy 
będzie żył bez końca. Myśl ta ma w pe- 
wnym stopniu charakter amerykańskiego 
humbugu—i rozmaicie oddziaływa na czy- 
telnika: jednych istotnie podnieca i oży- 
wia, innych denerwuje i przygnębia. W grun- 
cie żyć zanadto długo nie jest to eni roz- 
kosz, ani potrzeba—a rozciągać jakieś dwa- 
dzieścia cztery godziny skondensowanego 
życia na stulecie jałowe i puste, choć bez 
choroby i troski — wydaje mi się marze- 
niem bez wartości. 

Jest też złudzenie siły w tem pożąda- 
niu życia- jest optymizm, będący rzeczy: 
wistą cechą starości. 

Autor—jako amerykanin— jest przede- 
wszystkiem businessman i rozumie życie 
jak business, który należy wszelkiemi spo- 
sobami popierać. Przy wielkiej naiwności 
metafizycznej jest tu niemało mądrości 
życiowej, nieraz głębokiej, przypominającej 
Emersona, który był ojcem idealizmu ame- 
rykańskiego. Otonp. niektóre z jego afo- 
ryzmów, stanowiących ozdobę książki: 
Zdrowie jest tak samo zaraźliwe, jak cho- 
roba.—Wytrzymałość w myśli o sile, o mło- 
dości,—jest kamieniem węgielnym ich 
urzeczywistnienia.— Pozytywnym należy być 
śród ludzi światowych, negatywnym w do- 
brze przygotowanej samotności. — Tylko 
z zamków na lodzie powstają na ziemi 
pałace. Młodość ocenia troski podług ich 
istotnej wartości—t. j. odrzuca je precz.— 
Nie zamykajmy nigdy drogi przyszłym 
możliwościom. to oczekuje nieszczęścia, 
prosi o nieszczęście i otrzyma je- i t. d. 

Słowem autor daje nam tak ulubioną 
yankesom naukę powodzenia: trzeba przy- 
znać, że ją znakomicie  wyszlachetnił. 
Wchodzi nawet w drobne szczegóły ży- 
cia: Podczas jedzenia trzeba być szcze- 
gólnie biernym; jedząc, czyńmy to w spo- 
kojnym, zrównoważonym, przyjaznym na- 
stroju. Książka ciekawa. D. S. 


Wiktor Gomulicki. 
Warszawie. 


Opowiadania o starej 
Serya Ill. Bibl. Dzieł Wy- 
borowych Ne 618. 

Znany miłośnik Starego Miasta i jego 
zabytków zebrał w trzech tomikach swojej 
pracy, z których trzeci wyszedł obecnie, 
wszystko, co tylko żarliwe jego przywią- 
zanie zdołało ocalić od niepamięci. Opisu- 
je więc dawniejszy wygląd różnych dziel- 
nic Warszawy, pozostałości architektonicz- 
ne, zagubione już dziś nazwy, dając nie- 
mały materyał, który „Towarzystwo miło- 
śników starej Warszawy“ zapewne zużytko- 
wać potrafi. Książka ta już pobudziła nie- 
które osoby do zbierania i konserwowania 
zabytków, a pewniei w szerszych kołach 
rozbudzi zainteresowanie do szczątków 
przeszłości i niejeden dotąd obojętny wzbo- 
gaci zbiory Towarzystwa. 


Pamięci M. 


Karłowicza. 


Na dworcu kolei narciarze szykują się do pochodu. 


Hołd pamięci 
Miecz. Karłowicza. 


Rok temu, d. 8 lutego, pod turniami 
Małego Kościelca w Tatrach zginął tra- 
giczną śmiercią jeden z  najszlachetniej- 
szych ludzi, zarazem pełen świetnych na- 
dziei muzyk-twórca, Mieczysław Karlo- 
wicz. Śmierć zaskoczyła go zdradziecko, 
zdala od siedzib ludzkich, wśród niezmie- 
rzonych śnieżnych obszarów. Lawina, to- 
cząca się ze szczytów tatrzańskich, usypała 
mu biały kurhan na sen wieczny. 

Zakopiański oddział narciarzy Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego, którego zmarły był 
wiceprezesem, zorganizował w pierwszą 
rocznicę pochód ku miejscu zgonu Karło- 
wicza, gdzie wznosi się teraz złom granitu 
z napisem: „Mieczysław Karłowicz tu zginął, 
porwany śnieżną lawiną, d. 8 lutego 1903 ** 

Czterdziestu dwóch uczestników po- 
chodu, prowadzonych przez p. Maryusza 
Zaruskiego, niosąc wieńce z kosodrzewiny. 
wyruszyło dwójkami z dworca Tatrzańskie- 
go w Zakopanem. Od Kuźnic pochód, roz- 
winięty w długą, malowniczą linię, posu- 
wał się na nartach. Pięć godzin trwała 
droga wśród niepokalanie białych przestwo- 
rów, przerwana raz tylko krótkim wypo- 
czynkiem na Hali Gąsienicowej. 

Dotarto wreszcie do celu. 

Na miejszu ogromne śnieżne zaspy. 
Z bujnej kosodrzewiny, która wysoko 
w tem miejscu porasta, ani śladu! Zasypany 
także blok granitowy, wzniesiony ku czci 
Karłowicza. Sam tylko czubek wynurzał 
się z masy śniegu. Zdradziecki teren co 
chwila groził zapadnięciem się. Kierownik 
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Pochód narciarzy do grobu M. Karłowicza. 


pochodu ustawił uczestników w  półkole 
w bezpiecznem miejscu, poczem sam z kil- 
ku narciarzami i chórem zbliżył się do ka- 
mienia pamiątkowego. 

Nastąpiła teraz scena hołdu, jedna 
z najpoetyczniejszych inajoryginalniejszych, 
jakie dadzą się wyobrazić, a która na zaw- 
sze wyryła się w pamięci obecnych. 

Na szczycie pamiątkowego kamienia, 
ledwie wynurzającego się z białej masy, 
zatknięto płonącą pochodnię. Wśród śnież- 
nej pustyni, wobec majestatycznie i dziko 
poszczerbionych grzbietów Tatr, zabrzmia- 
ła kantata żałobna, napisana umyślnie na 
ten dzień przez p. Hirschla. Złożono wień- 
ce. Nastąpiły krótkie przemówienia przed- 
stawicieli trzech Towarzystw sportowych 
i odczytano telegram ze Lwowa. Jeszcze 
raz rozległa się pieśń—tym razem wysnu- 
ta z duszy tego, który piękne swe i młode 
życie tak tragicznie zakończył w tem miejscu: 

„Skąd pierwsze gwiazdy na niebie za- 

[świecą — 
aż za ciemnych skał kra- 
[wędzie, 

Spojrzę w lecące po niebie łabędzie 

I tam polecę, gdzie one polecą. 

Bo i tu i tam, za morzem i wszędzie, 

Gdzie tylko poślę przed sobą myśl 

[biedną, 

Zawsze mi smutno, i zawsze mi jedno, 

l wszędzie mi źle, i wiem, że źle 

[będzie*... 

Temi strefami Słowackiego, do których 
przepiękną muzykę ułożył Karłowicz, za- 
kończyła się ta do głębi przejmująca, je- 


Tam pójdę, 


dyna w swoim rodzaju uroczystość. Gro- 
madki narciarzy ruszyły z powrotem, 
w stronę Hali Gąsienicowej. 
Zakopane Witeż, 
INA an sd) 
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Pierwsze próby 
twórczości Chopina. 


Do umieszczonego w pree- 
ssłym numerze w reproduk- 
cyt utworu ośmioletniego Cho- 
pina otrzymujemy od p. Ale- 
ksandra Polińskiego, znako- 
milego krytyka i historyka 
muzyki, nastęfujące objaśnie- 
nie. 


Żaden może z wielkich kompozyto- 
rów, prócz Mozarta, nie cieszył się już 
w latech pacholęcych uznaniem tak bez- 
względnem, jek nasz Chopin. Jako piani- 
stę, już w siódmym roku życia stawiano 
go na równi z najlepszymi ówczesnymi 
wirtuozami warszawskimi, a jako improwi- 
zatora-twórcę różnych morceaur de salon, 
waryacyi oraz form tanecznych, zestawia- 
no z Mozartem. Mały „Szopenek* bo- 
wiem komponował wpierw, zanim go nau- 
czono, natchnione melodye utrwaleć na 
papierze nutami. Wyręczał go w tem jego 
nauczyciel, czech rodem, Albert Żywny. 
Z licznych prób dziecięcych Chopina, spi- 
sanych przez Żyw nego, jeden tylko polonez, 
skomponowany w 7-m roku życia Chopina i 
ofiarowany brabiance Wiktoryi Skarbkównie, 
był sztychowany i wydany „przez przy- 
jacielskie ręce“ (zapewne przez Skarbków). 
Na karcie tytułowej zaznaczono wpraw- 
dzie: „par Fr. Chopin age de S ans“, ale 
wiadomo, że wówczas wszyscy robili 
„Szopenka' Bóg wie z jakiej racyi o rok 
starszym. Inne próby twórczości Chopina, 
spisane przez Żywnego, pozostały w ręko- 
pisach, i z biegiem czasu wszystkie, prócz 
jednej, zaginęły. 

D. 26 września 1818 r. matka cesarza Ale- 
ksandra I, wdowa po cesarzu Pawle, Marya 
Teodorówna, bawiąc w Warszawie, zwie- 
dziła Liceum warszawskie, którego rekto- 
rem był Linde. W czasie bytności cesa- 
rzowej w drugiej klasie na lekcyi języka 
francuskiego, mały Frycek Chopin naprzód 
wypowiedział wobec dostojnej słuchaczki 
specyalnie na tę wizytę przygotowany 
wiersz francuski, a następnie ofiarował jej 
„dwa własnej kompozycyi polonezy nafor- 
tepian, które monaichini nader uprzejmie 
przyjęła“. Czy i te kompozycye zaginęły, 
czy też znajdują się zapomniane w pry- 
watnych zbiorach cesarskich w Petersbur- 
gu—nie wiadomo. 

Jedynym, przez los łaskawie ocalonym 
dziecięcym utworem Chopina, przez Żyw- 
nego spisanym (jak można sądzić z cha- 
rakteru pisma nutowego), jest: Polonoise 
pour le Piano-Forte, composée par F. Cho- 
pin, agé de 8 ans (0b. N: 8 „Swiata“). Po- 
nieważ zwykle robiono małego Chopina 
o rok starszym, prawdopodobnie więc i na 
karcie tytułowej tego poloneza dodano 
mu jeden rok więcej. 

Jako jedyny zabytek dziecięcych kom- 
pozycyi wielkiego naszego Fryderyka, ów 
Polon ise cenną jest dla nasrelikwią. Jako 
jednak dzieło sztuki, wyższej wartości nie 
posiada. Jedynie tylko płynność myśli 
i pewna buta sarmacka, rozbrzmiewająca 
w pierwszyiu temacie, mogą nieco przypo- 
minać przyszłego twórcę poloncza As-dur; 
reszta (forma, styl, sposób opracowania 
i t. d.) to Ogiński, potrosze Stefani, Elsner 
i inni ówcześni „mistrzowie“, na których 
się mały Chopin wzorował, zanim własny 
styl urobić i opinię najoryginalniejszego 
z kompozytorów wszystkich czasów swemi 
arcydziełami wyrobić sobie zdołał. 


Aleksander Polinski. 


CY 


(Podług starego sztychu. ze zbiorów Józefa Sobieszczanskiego). 


Pałac w Puławach. 


Zjazd Puławiaków w Warszawie. 


Jeszcze w r. 1905 projektowano 
zjazd puławiaków, ale stanął temu na 
przeszkodzie okres rewolucyjny. Do- 
piero w tym roku zjazd doprowadzono 
pomyślnie do skutku, dzięki zabiegom 
radcy Al. Karszo-Siedlewskiego i komi- 
tetu, złożonego z pp. Adamieckiego, 
Biedrzyckiego, B. Góreckiego, St. Le- 
śniowskiego, Komierowskiego, d-ra 
Natansohna, Kwasieborskiego, Kluwe- 
ra, Lasockiego, Skarżyńskiego, Soko- 
łowskiego i Strzeszewskiego. 

Dwa dni zjazdu spędzono na wspól- 
nem poznawaniu się, przypominaniu 
i wysłuchaniu referatów prof. Byszew- 
skiego, d-ra Natansohna oraz dyr. Le- 
śniowskiego. 

W końcu zorganizowano stały zwią- 
zek puławiaków, oraz złożono zna- 
czniejsze kwoty na pomoc dla nieza- 
możnych kolegów i ich rodzin. Następne 
zjazdy odbywać się mają co lat pięć. 

Uczestnicy zjazdu wspominali z ża- 
lem swoję dawną uczelnię, zwaną pol- 
skiemi Atenami. 


Instytut agronomiczno-leśny, istnie- 
jący w Marymoncie pod Warszawą 
od r. 1820, przeniesiony został podczas 
reformy szkolnictwa polskiego, w r. 1862 
przez Al. Wielopolskiego dokonanej, 
do Puław, jako wydział założonej tam 
politechniki. Istnienie to było nader 
krótkotrwałe, gdyż już w lutym 1863 
r. prawie wszyscy studenci wstąpili do 
powstania narodowego lub rozpierzchli 
się po świecie--i uczelnia została za- 
mkniętą. 

W r. 1869 założony został Insty- 
tut rolniczo-leśny z kursem trzyletnim, 
a lubo dyrektor i administracya była 
rosyjska, to jednak skład profesorów 
stanowili prawie wyłącznie polacy, a mia- 
nowicie: 

Prof. Berdau— botanika i fizyologia 
roślin, Cichocki—technologia, Hallak— 
leśnictwo, Tad. Kowalski — rolnictwo, 
Karpiński—fizyologia zwierząt, hodowla 
pszczół, ryb ijedwabników, Kratowski— 
weterynarya, Krasuski—leśnictwo, Ma- 
lewski — mineralogia i gleboznawstwo, 


Orłowski — chemia, Martin -— budowni- 
ctwo, Wermiński— fizyka i meteorologia, 
Zieliński — mechanika rolnicza i mier- 
nictwo. 

Poza obrębem wykładów szkol- 
nych odbywały się zebrania inaugura- 
cyjne na początku kaźdego roku 
szkolnego—t. zw. „fuksówki*, w któ- 
rych zwierzchnicy przyjmowali udział 
i podczas których nadawano nowym 
kolegom rozmaite satyryczne, lub cha- 
rakterystyczne przydomki, które dzi- 
siejsi uczestnicy zjazdu zrozrzewnieniem 
wspominają,—a następnie coroczne wy- 
cieczki, dla zwiedzania podczas waka- 
cyi wzorowych gospodarstw w Króle- 
stwie, na Wołyniu i Ukrainie— oraz za- 
jęcia praktyczne i codzienne spacery 
w uroczym parku, który w kilku kon- 
dygnacych rozpościera się nad łachą 
wiślaną. 

Chwile wolne spędzała też mło- 
dzież na zebraniach koleżeńskich, po- 
śród śpiewów solowych i chóralnych— 
gdyż gra w karty była wówczas pra- 
wie niepraktykowaną. 

Ofiarność i pomoc koleżeńska zbio- 
rowa, pod rozmaitemi formami prakty- 
kowane, kwitnęły w pełni—a paniczy- 
kostwo i egoizm było surowo potępia- 
ne i prawie nie istniało. 

Z owych to czasów istnieje pieśń 
studencka *Puławianka*, z licznemi 
później dorabianemi waryantami — lecz 
nuta i pierwsze strofy datują się od 
założenia Instytutu. 

Z młodzieży, która w owych cza- 
sach i późniejszych studya w Instytu- 
cie kończyła, liczne bardzo grono lu- 
dzi zajmuje wybitne stanowiska w in- 
stytucyach naukowych, firmowych i spo- 
łecznych. 

Od r. 1893 kurs nauk został pod- 
wyższony do lat czterech, a stosunko: 
wo wzrastający napływ żywiołów ob- 
cych tak pośród ciała proiesorskiego, 
jak i słuchaczów, wpływał na zupełne 
wycofanie się żywiołu polskiego. 

Uczestnicy Zjazdu żywią jednak 
nadzieję, że przy zmienionych warun- 
kach”uda im się jeszcze kiedyś odzy- 
skać z Puławami stałe stosunki. 

Cały kraj pragnie, aby te nadzieje 
spełniły się jak najrychlej. S. 


Fot, Czesław Kulewski w 


Warszawie, 


Grupa zjazdu ogólnego Puławiaków w Warszawie. 


Aleje Jerozolimskie w Warszawie. 


a. 


Przed rozpoczęciem robót. 


Sprawy warszawskie. 
Spór o wiadukt. 


Audiatur et altera pars. 


Opóźniająca się ciągle budowa 
wiaduktu i mostu wywołuje ciągłe 
skargi ze strony mieszkańców dolnej 
Alei Jerozolimskiej, którzy już od czte- 
rech lat stracili prawie zupełnie komu- 
nikacyę z miastem. 

Właściciele domów, położonych 
w alei Jerozolimskiej w sąsiedztwie 
budującego się wiaduktu, wystąpili do 
Magistratu z pretensyami, które wyno- 
szą z górą półtora miliona. 

— Jest to dla nas jedyny ratunek— 
powiadają -- bo wyssani jesteśmy 
wszyscy do ostatnich granic. Starania 
nasze idą obecnie także w tým kierun- 
ku, aby obalić projekt istniejącego wia- 
duktu. 

Przerywa nam on bowiem komu- 
nikacyę z miastem. Lokator nasz, gdy- 
by stanął wiadukt projektowany przez 
inż. Marszewskiego, musiałby, jadąc np. 
z miasta do domu, dojeżdżać do samej 
Wisły i dopiero stamtąd zawracać z po- 
wrotem. Tak samo ruch ciężarowy. 


To utrudnia komunikacyę i wpły- 
wa na obniżenie wartości naszych po- 
siadłości. 

— Czegóż więc panowie pragną? 

— Wiaduktu, któryby posiadał tak- 
że bezpośrednie połączenie z miastem. 
A projekty takie, które nie gubiły dla 
nas połączenia z Nowym-Światem, ist- 
niały, tylko je odrzucono. Należy pa- 
miętać, że nie każdy chce i może prze- 
bywać kilka razy dziennie po 92 schody. 

— A jak się panowie zapatrują na 
projekt nasypu? 

— To już jest zupełnie niemożli- 
we. Nasyp ze ścianami oporowemi 
w formie stożkowatej zgubiłby nas 
zupełnie. Nasza sprawa jest bar- 
dzo nieszczęśliwą. Od r. 1906 nie po- 
siadamy prawie wcale komunikacyi, 
żyjemy w morzu błota. W nocy nie 
chce do nas przyjechać żaden lekarz, 


Rok V. Nk9 z dnia 22 lutego 1910 roku. 


a o wydostaniu się do miasta zupełnie 
już niema mowy. Od 8-go paździer- 
nika 1908 roku odebrano nam połącze- 
nie ze Smolną Górną. Niektórzy z nas 
mieli po 18 lokali próżnych. Oprócz 
tego wartość naszych domów spadła do 
minimum. Jesteśmy bez możności sprze- 
dania tego, co posiadamy. 

— Czego panowie pragną na przy- 
szłość? 

— Ach, dajcie nam przynajmniej 
tę ulicę i tę komunikacyę, którąśmy 
posiadali wtedy, gdyśmy budowali na- 
sze domy! 

Oto głos żałosny właścicieli domów 
w sąsiedztwie wiaduktu. S. 


Taki jest dostep do domów w Alejach 


erozolimskich. 


Projekt nowego 
teatru w Warszawie. 


Na szpaltach dzienników warszaw- 
skich stale powtarzają się utyskiwania 
na illuziony i kabarety, ściągające tłu- 
my publiczności, a oddziałujące nader 
ujemnie tak pod względem estetycz- 
nym, jak moralnym. Gdy jednak po- 
jawiła się wieść, że grono ludzi do- 
brej woli podjęło myśl założenia no- 
wego teatru dramatycznego, wnet po- 
sypały się ironiczne uwagi. Czy nie 
byłoby lepiej użyć tych pieniędzy na 
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W długotrwającym stanie obecnym. 


cele bardziej użyteczne, np. na budo- 
wę domów mieszkalnych? Nie potrze- 
ba chyba wskazywać na rażącą nie- 
konsekwencyę tego rodzaju wywodów. 
Oczywiście, Warszawa i kraj cały od- 
czuwa wiele potrzeb palących, doma- 
gających się niezwłocznego załatwie- 
nia, a pilniejszych może, niż powsta- 
nie nowego teatru w Warszawie. Lecz 
nie zawsze ci sami ludzie, którzy pra- 
gną przyczynić się do założenia tea- 
tru, chcą składać ofiary na szkoły lub 
szpitale. Albo—co będzie więcej zgo- 
dne z prawdą—ci sami ludzie, dając 
znaczne sumy na szkoły i szpitale, 
pragną również wziąć na siebie budo- 
wę nowego przybytku sztuki. 

Wielkie i szybko rozrastające się 
miasto potrzebuje szkół i szpitalów, 
ale potrzebuje również muzeów i tea- 
trów. Choć współczesny teatr nie za- 
wsze jest szkołą dobrych obyczajów 
i dobrego smaku,—w życiu kultural- 
nem gra rolę poważną. Warszawa tea- 
trów posiada zbyt mało. Widowiska 
komedyowe w Rozmaitościach i dra- 
matyczne w Teatrze Wielkim (parę razy 
tygodniowo) nie są w stanie zadość 
uczynić potrzebom.  Farsowa scena 
p. Sliwińskiego, opierająca się, w ce- 
lach wyłącznie kasowych, tylko na fa- 
brykatach paryskich i mały teatrzyk 
p. Zalewskiego dopełniają szczupłej 
listy. 

Mógłby ktoś zarzucić: przecież ite 
teatry nie są stale zapełnione. W isto- 
cie, bardzo niedawno jeszcze sale tea- 
tralne świeciły pustkami. Był to jednak 
okres porewolucyjny. Warszawa nie 
miała do zabawy ani ochoty, ani środ- 
ków. Teraz, gdy życie wraca do nor- 
malnego łożyska, coraz pełniej i gwar- 
niej w istniejących salach teatralnych. 
l przytem należy pamiętać, że po- 
większenie liczby teatrów—oczywiście, 
w pewnej mierze— zwiększa ich frek- 
wercyę, tak samo, jak  pomnożenie 
liczby pociągów, zwiększa ruch prze- 
jezdnych. 

Powstanie nowego dobrego teatru 
prywatnego w Warszawie może przy- 
nieść tylko korzyść. Teatr Rozmaito- 


ści, jedyny dziś, z którym na seryo 
można się liczyć, będzie zniewolony 
przez współzawodnictwo do większej, 
niż obecnie, sprawności. Konkurencyi 
lękać się nie potrzebuje, rozporządza 
bowiem takiemi środkami, jakich nigdy 
posiadać nie będzie teatr prywatny. 
Lecz jego kierownicy będą musieli oka- 
zywać więcej ruchliwości i staranności, 
by zapewnić scenie rządowej pierwsze 
stanowisko. Natem współzawodnictwie 
wyjdą dobrze i autorzy polscy, i arty- 
ści, najlepiej zaś —publiczność, ponie- 
waż poziom artystyczny widowisk musi 
się podnieść. A jeśli przedsiębiorstwo 
będzie energicznie i rozumnie prowa- 
dzone, może stać się równie i dobrym, 
dającym dochody interesem. 

Zdawałoby się w tych warunkach, 
że projekt teatru prywatnego powinien 
by uzyskać powszechny aplauz. Tym- 
czasem w paru dziennikach ukazały się 
już to wzmianki, już wierszyki, już na- 
wet poważne artykuły wstępne, ironi- 
zujące lub potępiejące owo zamierze- 
nie. Wypomniano losy Filharmonii, jak 
gdyby fakt, że jedno przedsięwzięcie 
artystyczne nie udało się, miał raz na 
zawsze stłumić wszelką w tym kierun- 
ku inicyatywę. Zmyślono, że nowy 
teatr ma zwać się „narodowym“. A już 
przedewszystkiem rzucono się na oso 
bę domniemanego przyszłego dyrekto- 
ra, p. Arnolda Schifmana. 

Gdyby istniał zamiar zwrócenia się 
do ofiarności publicznej, gdyby inicya- 
torowie chcieli zbierać potrzebny na 
budowę fundusz ze składek publicz- 
nych, krytyki takie byłyby niewątpli- 
wie uprawnione. Ale nic z tego w tym 
przypadku. Kilku ludzi bogatych a in- 
teresujących się sztuką tworzy kon- 
sorcyum, celem założenia nowej sceny 
dramatycznej. Powstanie takiej nowej 
sceny wydaje się ze wszech miar ko- 
rzystnem. Gdy p. Gabler wznosi nowy 
gmach tinglowy, wszystkie dzienniki 
witają otwarcie wesołego znausic Hallu 
z niekłamaną sympatyą. Nikt nie na- 
rzuca mu swoich kandydatów do dyrek- 
cyi. Ale gdy paru dobrych obywateli, 
nie tyle dla zysku, ile z umiłowania 
literatury i sztuki dramatycznej, chce 
założyć teatr, wnet pociąga się ich do 
odpowiedzialności publicznej, ironizuje 
ich projekt, protestuje się przeciw wy- 
branemu przez nich dyrektorowi. Do- 
prawdy, nigdzie łatwiej nie jest być 
zasłużonyminieskazitelnym obywatelem 
jak u nas: wystarczy odcinać kupony od 
akcyi lub pobierać regularnie komorne 
i do niczego się nie mieszać. Tak mo- 
gli sobie pomyśleć główni inicyatorzy 
nowego teatru dramatycznego, ordynat 
Maurycy hr. Zamoyski, Stanisław ks. 
Lubomirski i p. Leon Goldstand. Na 
szczęście ogół inaczej ocenia ich za: 
biegi i dobrą wolę. S: K. 


Z opery lwowskiej. 


Znany dobrze publiczności warszaw- 
skiej śpiewak, Stanisław Tarnawski, zdo- 
łał sobie rzetelną pracą artystyczną i świe- 
tnym głosem zdobyć pierwsze miejsce 
w operze lwowskiej. Przed kilku tygo- 
dniami cała prasa przyznała, że kreacya 
„Wojewody“, którą dał Tarnawski w „Ma- 


Z opery lwowskiej. 


St. Tarnawski 


zepie“ Minchejmera przeszła wszystkie 
oczekiwania. Obecny na premierze syn 
kompozytora nie miał dość słów uznania. 
Postacią tą świetną w każdym calu i wspa- 
niałą zasłużył artysta na te owacye, które 
mu urządzano na każdem przedstawieniu 


Sądząc po powodzeniu dotychczaso- 
wem, St Tarnawski, człowiek jeszcze mło- 
dy, ma przed sobą drogę piękną. Wybie- 
ra się w nią pełen szczerego zapału, z o- 
gromnym zapasem znamienitych ról, wśród 
których ma role popisowe, jak Kardynała 
w „Żydówce*, Bazylego w „Cyruliku*, 
Saint-Brisa w „Hugonotach', Reymonta 
w „Łucyi z Lamermoru*,  Mefistofolesa 
w „Fauście” i w. in. 


Obecnie przygotowuje się do roli bra- 
mina Nilakonty w Lakmć Delibes'a. 


CN 


Tryumfy polskiej spiewaczki. 


Na scenie opery w Modenie świę- 
ciła tryumfy niezwykłe panna Marya 
Swięcka, córka znakomitej a nieza- 
pomnianej artystki dramatycznej, Po- 
pielówny z domu, Swięckiej z męża. 


Marya Święcka. 


Po kilkakrotnych występach, któremi 
wprost oczarowała p. Swięcka wy- 
brednych włochów, teatr miejski w Mo- 
Genie urządził wieczór honorowy na 
jej cześć. Na wieczorze tym przyjmo- 
wano nową gwiazdę entuzyastycznie, 
obdarzając ją sutemi kwiatami i upo- 
minkami. Panna Święcka jest uczenicą 
p. Jana Reszkiego. 
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w roli Mazepy 


w roli Fausta. 


Uczona polka 


W mieście naszem bawi dr. med. Me- 
lania Lipińska, laureatka paryskiej Akade- 
mii Medycznej, praktykująca stale za gra- 
nicą i pracująca 
głównie nad hy- 
gieną moralną i 
psychoterapią. 
Z dziedziny tej 
dr. Lipińska wy- 
głosiła szereg od- 
czytów w towa- 
rzystwach nau- 
kowych za gra- 
nicą, jako to: na 
kongresie neuro- 
logów w Belgii, 
na kongresie mię- 
dzynarodowym 
hygieny w Bru- 
kseli, w Liège, 
w Neapolu it. d. 
W Warszawie dr. 
Lipińska wy- 
głosiła kilka odczytów o suggestyi pod 
względem społecznym i wychowawczym. 
„Suggestyi* pani Lipińskiej nie należy 
utożsamiać z hypnotyzmem i z wszelką 
praktyką brutalną obezwładniania woli pa- 
cyenta i narzucania mu swych postulatów. 
Zabiegi „suggestyi* tej psychoterapeuty- 
cznej oparte są subtelnie na „sympatyi*, 
t.j. współczuciu i współwychowaniu. Na- 
leżą one do dziedziny szerzących się, głó- 
wnie w Ameryce, zabiegów psychofizycz- 
nych, opartych na starych doktrynach hin- 
duskich, a mających na celu odrodzenie 
moralne i fizyczne człowieka. i. 


Melania Lipińska. 


Warszawa dla powodzian 
paryskich. 


Wielka klęska powodzi francuskiej od- 
biła się współczuciem w sercach całego 
Światła: wszystkie też państwa i miasta 
znaczniejsze pośpieszyły z pomocą mate- 
ryalną. Zarządzona przez konsulat francu- 
ski w Warszawie pierwsza lista składek na 
rzecz powodzian francuskich przyniosła 
w krótkim czasie 1410 rb. 50 kop. Odbę- 
dzie się również na ten cel 27 lutego w Te- 
atrze Wielkim w Warszawie przedstawienie 
francuskie pod protektoratem konsula jene- 
ralnego francuskiego i pani de Coppet 
Przedstawienie to urządza grono amatorów 
irancuskich z Łodzi; odegraną zostanie ko- 
medya w 3-ch p. t. „Jalouse'* Bisson'a 
i Leclerc'a, grana przez paryski Vaudeville. 
Na widowisko to, niewątpliwie, podąży ca- 
ła oświecona Warszawa. 


PONO 


Sporty zimowe w kole sportowem warszawskiemi. 


Zima tegoroczna spłatała sportsmenom naszym przykrego figla: przyszła, jak na lekarstwo. Dotychczas zaledwie przez parę dni można 

było korzystać ze ślizgawki. Saneczki, urządzone w r. b. na Agrykoli z nadzwyczajną starannością, kosztem kilkunastu tysięcy rb.— 

zawiodły, bowiem przez całą zimę nie było lodu dość grubego do wyłożenia torów. Pozostały więc na pocieszenie dwa rodzaje 

sportów zimowych, wymagające jakiego takiego śniegu: narty i piłka nożna. To też tylko dwa sporty miały swych zwolenników na 

Agrykoli podczas bieżącej, a właściwie kończącej sięzimy; szkolne zespoły ćwiczyły się w nożnej, a garstka wytrwałych narciarzy 
uprawiała ten miły i zdrowy sport. Bardzo to ubogi dorobek, ale nabroiła tu najwięcej siła wyższa... ura. 


Nowe ulepszenie w fabrykacyi rowerów. Wynalazek polaka. 
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P. Bazylii Łopaciński, urzędnik techni- 
czny w Buczaczu, zrobił wynalazek, któ- 
remu specyalisci wróżą duże powodzenie. 
Jest to zastosowanie dźwigni do porusza- 
nia roweru. Do obu końców dźwigni przy- 
czepiony jest łańcuch rowerowy, a najlżej- 
szy nacisk pedału na dźwignię powiększa 
szybkość biegu. Ponieważ zasadą dźwig- 
ni jest wydajność skutku większego, aniżeli 
użyta siła,—zastosowanie tej zasady do ro- 
weru podniesie bardzo sprawność tej ma- 
szyny, mniejszym też nakładem sił dadzą się 
osiągnąć maksymalne szybkości. 


Królowa ostatków. 


Tegoroczna pźryska królowa ostatków wy- 
gląda tak, jak poniższa rycina wskazuje. 
Wybrana przez lud piękność zapustna za- 
chowuje zawsze swój typ, od dawna uzna- 
wany: jest nieco w stylu gminnym, dale- 
ka od klasycznej piękności, miła jednak 
i pociągająca. Trzydniowe królestwo za- 
zwyczaj kończy się prozaicznem małżeń- 
stwem, a więc opłaca się „królowej” bar- 
System Łopacińskiego z dźwignią nożną. dzo dobrze. 


Dostojna :portsmenka. 


Ks. Helena Aosta (ur. ks. Orleańska). podczas niedawnej podróży wewnątrz Afryki, Teresa Chopue, królowa karnawału 
ubiła własnoręcznie wspaniałego hipopotama. paryskiego (Reine des Reines) 
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Koncert Wandy Landowskiej 
w F.lharmonii Warszawskiej. 


Znana chlubnie pianistka zawitała po 
dłuższej nieobecności do Warszawy i wy- 
stąpiła w piątek dn. 25 b. m. na koncercie 
symfonicznym w Filharmonii. Landowska 
odbyła obecnie kilkomiesięczną podróż po 


Wanda Landowska. 


Hiszpanii i po Rosyi; koncerty jej wszę- 
dzie cieszyły się wielkiem powodzeniem. 
Jakzwykle, i wtym oku odwiedziłasędziwe- 
go Tołstoja w Jasnej Polanie, który dla naszej 
jodaczki żywi niekłamaną przyjaźń. Lan- 
dowska z zapałem mówi o genialnym star- 
cu, który zachowuje wciąż młodzieńczą 
świeżość umysłu i pogodę. W piątkowym 
koncercie Landowska grała na fortepianie 
i na klawicymbale. 


Nowy dyrektor kolei 
Nadwiślańskiej. 


Pułkownik A. Hesket—nowomianowany 
naczelnik kolei Nadwiślańskich, po ustąpie- 
niu ztego stano- 
wiska p. Kriigera. 
Nowomianowany 
dostojnik kolejo- 
wy liczy dopiero 
47 lat. Skończyw- 
szy wojskową a- 
kademię inży- 
nierską w Peters- 
burgu, wstąpił 
przed 17-tu laty 
do służby kolejo- 
wej, po wojnie 
japońskiej, w któ- 
rej brał udział, 
mianowany Zo- 
stał (po zabój- 
stwie gen. Ulia- 
nowa) naczelni- 
kiem kolei Sred- 
nio-Azyatyckiejj poczem dnia l-go lutego 
otrzymał nominacyę naczelnika sieci kolei 
Nadwiślańskich. Jak wieść niesie, ma po- 
dobno pułkownik Hesket zwiastować u nas 
nastanie nowego kursu, który dla sił miej- 
scowych, zatrudnionych na wyżej wzmianko- 
wanej kolei, nie rokowałby zbyt radosnej 
przyszłości. Wolno jednak łudzić się na- 
dzieją, że pogłoska ta należy do wieści 
pesymistycznych. ŻA 


Pułk. inż. Hesket 


„Uniwersalna książka kucharska“ 
Im więcej dobrych ksjążek w każdej 
dziedzinie, tem lepiej, —a cóż dopiero w dzie- 
dzinie dość zaniedbanej: kuchni, gospodar- 
stwa domowego i domowej hygieny... 
Dopiero od lat kilku p. Marta Nor- 
kowska wprowadziła u nas tchnienie postę- 


Nowa sekta w 


Warszawie. 


Od dwóch niespełna miesięcy działa 
na gruncie warszawskim sekta adwenty- 
stów z dnia siódmego. Przybyli oni do 
Europy z Waszyngtonu i głoszą, że niedłu- 
go nadejdzie straszny dzień sądu Bożego. 
Adwentyści we wszystkich swoich dogma- 
tach opierają się na Biblii, nie uznając zu- 
pełnie wszystkich kościołów istniejących 
Mają w sobie bardzo wiele charakteru te- 
ozoficznego. Jako ruch zorganizowany, 
istnieje od r. 1844-go. Przedewszystkiem 
uznają objawienie św. Jana i Daniela. Ogó- 
łem liczą 100,000 wyznawców, w Rosyi 
około 5,000. Pojawienie się ich na grun- 


cie warszawskim zostało wywołane szcze- 
gólniejszym faktem. Oto władze, okazując 
im niechęć w samej Rosyi, chętnie pozwa- 
lają na szerzenie nauki w Królestwie Pol- 
skiem. Adwentyści zaś, uważając, że wło- 
dza wszelka od Boga pochodzi, ze spra- 
wami narodowościowemi nie chcą mieć 
nic wspólnego. 

P. H. Schwitz, kaznodzieja adwenty- 
stów, wykłada w środy i niedziele. Wy- 
kłady odbywają się po niemiecku. Je- 
dnocześnie jednak tłóm?czy je na język 
polski p. Geisler, pierwszy polski adwen- 
tysta. X. 
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pu do sztuki kulinarnej, budując hygienę 
kuchni i za dyetetyczne przepisy i obia- 
dy odbierając specyalne uznanie lekarzy. 
W „Tygodniku Mód i Powieści*, w którym 
wyłącznie swe doświadczenie i wiedzę ku- 
charską oddaje na użytek gospodyń, p. Ma- 
rya Norkowska od lat 2 systematycznie 
prowadzi działy: kuchni jarskiej, dyetety- 
cznej, obiadów na dwoje i obiadów niedziel- 
nych, z uwzględnieniem małej pracy dla 
służby it. p. To też chociaż program książki 
p. Monatowej nie jest dla nas nowością, 
nowością jednak jest to, że niemal wszyst- 
ko, co wchodzi w zakres gospodarstwa do- 
mowego, starannie jest zgromadzone w je- 
dnę całość. IDyspozycye śniadań, obiadów 
i kolacyi na wszystkie pory roku, zarys 
historyi sztuki kucharskiej, ogólne wiado- 
mości o kuchni 
dyetetycznej, jar- ; 
skiej, ogólne 
wskazówki urzą- 
dzenia kuchni, 
użycia naczyń, 
nakrycia stołu i 
wreszcie... 2100 
przepisów składa 
się na całość, któ- 
ra, ozdobiona li- 
cznemi ilustra- 
cyami, Świadczy 
o wielkiej staran- 
ności autorki, 
dbałej o dom i 
dobrą w nim go- 
spodarkę. 
Praktyczny kie- 
runek w wycho- 
waniu panien jest u nas stale pomijany, to też 
książkę p. Ochorowicz-Monatowej z du- 
żym pożytkiem mogą nabywać młode go- 


Marya Ochorowicz- 
Monatowa. 
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spodynie. Doradzi ona, pouczy i uchroni 
od nieznośnych często małych kłopotów 
codziennego życia. L. K. 


~~ 


Zgon dziennikarza. 


Z krakowskiego Świata literackiego 
ubyła cicha i skromna postać pożytecznego 
pracownika, który w całej pełni zasłużył 
sobie na wdzięczne 
wspomnienie. Zmar- 
ły prawie nagle, w 
42 roku życia, Ś. p. 
Zenon Pavi pracował 
od wielu lat w re- 
dakcyi „Nowej Re- 
formy *, wkładając w 
żmudną i wyczerpu- 
jącą robotę dzien- 
nikarską, wysokie 
poczucie odpowie- 
dzialności i zdobytą 
długiem doświadcze- $$ 
niem znajomość ! 
spraw publicznych. 
Niezależnie od tej co 
dziennej, obowiązko- 
wej pracy rozwijał $ 
p. Parvi żywą działalność na innem polu; 
umiłował ideę popularnego teatru dla sze- 
rokich rzesz ludowych i idei tej poświęcał 
swą twórczość skromną. lecz niepozbawio- 
ną cech szczerego natchnienia. Dużem po- 
wodzeniem cieszyła się jego sztuka oby- 
czajowa „Knajpa*,która weszła na repertuar 
licznych teatrów amatorskich, wywierając 
dobroczynny wpływ na ludowe audytoryum. 
Teatr ludowy polski stracił w Parvim wy- 
bitny talent autorski. 


Zenon Parvi. 
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Rozwój tańca 
klasycznego. 


„Za pośrednictwem ciała eu- 
rytmia—ekspresya harmonii w du: 
szy ludzkiej — owłada tą duszą, 
a taniec gimnastyczny poucza 
oniej*. 


Platon. 


W starożytności taniec służył do wy- 
rażenia najwyższych uczuć ludzkich, a gra- 
nice jego rozciągały się od religijnych ko- 
rowodów do zawrotów bachicznych orgii. 
Chór greckiej trazedyi realizował możliwie 
najdoskonalej harmonię gestu tanecznego 
z muzyką. Morice Emmanuel w dziele 
swojem o tańcu w starożytności okazuje 
nam całe bogactwo póz i ruchów, tchną- 
cych nieprzebraną radością życia, mających 
wdzięk, płynący z zasłuchania w muzykę, 
miękkość linii harmonijnych przez wygi- 
mnastykowanie całego ciała. 

Wieki średnie, potępiające ciało, jako 
źródło grzechu, zatamowały rozwój tańca 
świeckiego, przejawia on się tylko, jako 
jedna z form religijnych i mistycznych. 

Wiek siedemnasty i osiemnasty, okres 
skostnienia akademickiego (Włochy), spro- 
wadza balet operowy do wstrętnej wirtuo- 
zyi, suchej, oderwanej, mechanicznej, mo- 
notonnej, do formy, którą, na nieszczęście, 
doskonale znamy Z dzisiejszego baletu. 
Taniec dzisiejszy baletowy, umierający już 
na uwiąd starczy, nie tylko że zaprzestał 
słuchać melodyi i harmonii muzycznej, nie 
tylko że absolutnie nic nie wyraża, ale 
wprost odrzuca rytm muzyczny, wykonu- 
jąc samoistnie bezmyślne ruchy mecha- 
niczno gimnastyczne, a ekwilibrystykę za 
podstawę mające. 

Tańce zaś dworskie, jak pavon, me- 
nuet, sarabanda, chacona, zmieniły się 
w naszych czasach na walca, polkę, mazur- 
ka etc., t. j. do mechanicznego naśladowa- 
nia i powtarzania rytmu na trzy, cztery 
lub sześć „pas“. 

„Mając lat dwadzieścia — mówi lOu- 
din=można w ćwiczeniu tem doznawać 
rozkoszy naskórkowych; ale człowiek doj- 
rzały, mogący obracać się przez kilka go- 
dzin w tym samym rytmie, jest stanow- 
czo okazem zdegenerowanego*. 

Odrodzenie tańca idzie równocześnie 
ina podstawie tych samych źródeł, co 
i inne sztuki. Nowoczesny artysta-plastyk, 


| Bed L 


Zula Bończa. 


rewoltujący przeciwko akademizmowi i po- 
spolitemu realizmowi, wpatruje się w dziw- 
ne tworzywa sztuki bądź japońskiej, bądź 
to malajskiej, dochodzi do nowych koncep- 
cyi artystycznych, przetwarza otoczenie 
codzienne, stwarza nową sztukę dekora- 
cyjną śledzi nowe formy  architek- 
toniczne. Archeologia wydobywa z za- 
mierzchłych czasów przejawy dawnej 
sztuki; artysta czerpie w Grecyi ze źródeł 
sztuki przedhomerycznej i kreteńskiej, a po- 
tem pociąga za sobą wszędzie twórców na 
innych dziedzinach sztuki. Taniec odradza 
się przez wpływy tańca greckiego i wschod- 
niego. 

Loya Fuller, pouczona przez Williama 
Morissa, łączy ruch ciała z falą draperyi 
i nowożytnem światłem; miss Duncan wy- 
najduje przez studya tańca greckiego bez- 
pośrednią łączność między ekspresyą ciała 
a melodyą muzyczną— między kompozycyą 
muzyczną a kompozycyą taneczną — pozy 
studyuje w rzeźbie greckiej i wczesnym 
Renesansie włoskim. Miss Ruth S-t Denis 
poczucie eurytmii kształci w Indyach, a za- 
patrzona w religijny taniec Shiwy, krea- 
cyomswym mistyczny charakter nadaje.W ro- 
zwoju tańca dalszemi wskaźnikami były 
gamelang jawański i dramaty taneczne, wy- 
konywane przez młodziutkie, klejnotami 
i złotem obsypane tancerki króla Kambodży 
Sisowata; a, jako metodę dydaktyczną, 
wprowadzono gimnastykę rytmiczną, stoso 
waną przez p. Jaques-Dalcroze'a. 

P. Zula Bończa, której nieobce są 
ostatnie usiłowania w kierunku odrodzenia 
tańca, ujmuje nas przedewszystkiem swoją 
młodością i lubością, z jaką układa swą 
osobę w rytm i melodyę muzyczną. Ruch 
miękki i pełen wdzięku, wydobycie wielkiej 
ekspresyi w ruchu rąk, zgodność wyrazu 
twarzy z uczuciem i melodyą odtwarzaną, 
każą nam zapominać o naiwności koncep- 
cyi tanecznej, o ścieśnionym zakresie środ- 
ków. W tańcu: „Na falach Dunaju", wy- 
konanym bez zarzutu, z wdziękiem, miło- 
ścią i subtelnością ruchów, wszystkie tę- 
sknoty młodej, wiośnianej duszy upajają 
się życiem, wesołością i szałem. Charakte- 
rystyczną u p. Zuli Bończy jest pewna 
dążność do „mimy*, do grania, do przed- 
stawiania nie tylko tańcem kompozycyi mu- 
zycznych; kreacye te stoją na granicy, 
gdzie kończy się taniec a zaczyna gra 
aktorska. mp. 


Humor i satyra. 


Przy spotkaniu. 


— Czegoś taki smutny? 

— Żałuję, że nie jestem Filharmonją. 
— Zwaryowałeś? 

— Wcale nie, Wtedyby ordynat Zamoy- 
zapłacił moje długi. 


Wyjaśnił. 


— Czemu to Wilhelm II tak ukochał 
Achillesa, że aż mu kazał na Korfu pom- 
nik postawić na miejscu pomnika Heinego? 

— Bo to są pokrewne duchy. 

— Jakim sposobem? 

— Obaj mają pięty achillesowe: tam- 
ten w nodze, ten w głowie. 


sk 


Dobra metoda. 


Turek zbrojny; przy działach 
Zapalone mając lonty, 
Nie chcąc dalej być w opałach, 
Grozi wojną na dwa fronty. 
Trudno mu odmówić racyi, 
Na te groźby skargi wnosić, 
Bo on wie, że w dyplomacyi 


Lepiej grozić, niźli prosić. k—ć 
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Na raucie. 


Dla czego nie widuję już pana z tą 
piękną blondynką,'z którą dawniej widywa- 
łam pana codziennie? 

— Bo ta piękna blondynka wyszła zamąż. 
— Za kogo? 
— Oczywiście, za mnie! 


Elegia końska. 


Dawniej, ach! byłem cenione stworzenie, 
Na moim grzbiecie rycerz mknął po stepie, 
Dziś mają ludzie coraz mniej mnie w cenie 
I biedę klepię. 
Kolej żelazna konkurencyę robi, 
Bo prześcignęła nóg mych lotne pędy; 
Grzbietu mojego nikt dzisiaj nie zdobi 
W przepyszne rzędy. 


Rowerem jeżdżą i mali, i sławni, 

Bo nie wymaga ni owsa, ni siana, 

A konna jazda, tak ceniona dawniej, 
Dziś zaniedbana. 

Ongi koń bywał pociechą jedyną — 

Czy długa pod óż, czy wojenny pochód; 

Dziś wozi ludzi, bijąc w nos benzyną, . 
Szpetny samochód. 

Coraz mniej światu stając się potrzebny, 

Wkrótce muzeów koń ozdobi ściany, 

Gdy zaczną latać ku stronie podniebnćj 
Aeroplany. 

Rzadki pod siodłem, rzadki przy karecie, 

Dziśby już zginął koń, biegu amator, 

Lecz szczęściem jeszcze trzyma go na świecie 
Totalizatori k—c. 


Zagrożona. 


— W Petersburgu podobno cholera 
już wygasła, ale za to Moskwa jest za- 
grożona przez cholerę. 

— Skąd to się wzięło? Czyżby się 
tam wybierał Puryszkiewicz? 


DERENIÓWKA 


F. JANKOWSKIEGO. 
E. MODZELEWSKI — WARSZAWĄ 


Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 

Marszałkowska 81B, telef. 30-52. 

Marszałkowska.131,% telef. 31-69 


Żgon agitatora radykalnego. 


W Krakowie zmarł temi dniami jeden 
z najwybitniejszych działaczy P. P. S., czło- 
nek Komitetu Centralnego tej patryi, i re- 
daktor jej organu urzędowego, „Robotnika“. 

K. pochodził z żydowskiej rodziny, 
osiadłej w Płocku. Działalność swoję w War- 
szawie rozpoczął 
przed paru laty, 
kiedy—z rozpo- 
częciem wojny 
rosyjsko - japoń- 
skiej, rozpoczął 
się ruch rewolu- 
cyjny w państwie. 
Pierwszem wy- 
stąpieniem jego 
publicznem w 
Warszawie była 
pamiętna demon- 
stracya na placu 
Grzybowskim w 
d. 13 listopada r. 
1704 Aresztowa- 
ny następnie kil- 
kakrotnie, zapadł 
ciężko na zdro- 
wiu, zaziębiwszy się w więzieniu. Ostatecz- 
nie zmuszony był wyjechać za granicę i osiadł 
w Krakowie, gdzie pracował w kilku pi- 
smach partyjnych, a przez czas pewien reda- 
gował „Naprzód“. Zmarł śmiercią samobój- 
czą; przyczyna na razie pozostaje zagadką 


Kwiatek. 


Bandytyzm w Warszawie. 


W sobotę trzech bandytów dokonało 
napadu na fabrykę mebli p. f. „Szczer- 
biński i Trene- 
rowski" przy ul. 
Dzielnej w War- 
szawie. Zrabowa- 
wszy sto kilka- 
dziesiąt rb., ban- 
dyci zamierzali 
zbiedz, gdy spot- 
kalisię zoporem 
współpraco w ni- 
ków firmy, z któ- 
rych jeden, odpo- 
wiadając strzaiem 
na strzał, poło- 
żył bandytę tru- 
pem na miejscu. 
Przydenacie zna- 
leziono całą zra- 
bowaną gotów- 
kę. Dwaj pozo- 
stali zbiegli 


Bandyta, zastrzelony przy 
napadzie na fabrykę mebli 
Szczerbińskiego. 


Szpiegowie. 


Trybunał krakowski rozpatrywał nie- 
dawno sprawę Czesława Dekierta i towa- 
rzyszy jego: Maryana Kozłowskiego oraz 


Czesław Dekiert. 


Maryan Kozłowski. 


Władysława Bakalarczyka, 
zbrodnię szpiegostwa. 

Czesław Dekiert, przesłuchiwany na 
rozprawie, bynajmniej się nie wypierał, że 
pozostawał w bliższych stosunkach zaró- 
wno z ochraną rosyjską, jak i władzami 
pruskiemi. Już odr. 1907 zostawał na usłu- 
gach policyi pruskiej. Posyłał jej artykuły 
różnych pism, druki narodowe i śledził, 
którędy idzie broń z Królestwa Później 
ofiarował swoje usługi ochranie i śledził 
w Krakowie osoby, które przybyły tu 
z Rosyi. Oprócz tego wraz z Kozłowskim 
zajmował się szpiegostwem wojskowem, 
czyniąc razem z dawnym emisaryuszem 
partyi narodowo-demokratycznej wyciecz- 
ki na Wolę Justowską, kopiec Kościuszki 
i Podgórze. We wszystkich tych czynno- 
ściach szpiegowskich pomagał dzielnie Ba- 
kalarczyk, odbierający korespondencye i po- 
syłki dla Dekierta. 

Cała rozprawa budziła w Krakowie 
wielkie zainteresowanie. Oskarżeni obra- 
cali się w wielu kołach towarzyskich. Ko- 
złowski szczególnie był wogóle bardzo 
szanowany i poważany. Bardzo czynny 
w organizacyach robotniczych, niepozba- 
wiony był także aspiracyi literackich. Dwie 
jego sztuczki grano nawet w czytelni im. 
Kilińskiego. 

Zarówno Kozłowski, jak i Dekiert, no- 
charakter współczesnych prowokato- 


oskarżonych o 


sili 

rów. 
Marzeniem ich było „stworzyć w Kró- 

lestwie nową partyę za rosyjskie pieniądze“. 


Sąd skazał Dekierta na dwa lata wię 
zienia, Kozłowskiego zaś i Bakalarczyka 
każdego na pięć miesięcy więzienia 

Dekiert, jak donoszą pisma krakow- 
-skie, marzy o tem, aby po wyjściu z wię 
zienia mógł zostać ajentem policyjnym. 
p a a KZ ORO BRZ 


Odponiedzi Redakcyi. 


P. Wand. „Dzwony“ nie będą dru- 
kowane w „Swiecie“. 
P. Z. T. Sonety z cyklu „Artyści“, 


dobre w formie, w treści nie dla „Swiata“. 
P. Janowi hr. M. „Społecznika* wy- 
drukujemy. 
Murze. „Niepewność“ nie będzie dru- 
kowana w „Swiecie“ 
Mgle. „W martwocie cisz mgławych* 
i „Pyły* nie będą drukowane w „Swiecie“. 
Radium. Nadesłane utwory poetyc- 
kie nie będą drukowane w „Swiecie“. 


SPROSTOWANIE. 


W Nr. 6 „Swiata“, na str 20, pod je- 
dną z fotografii opiekunow. Polskiej Misyi 
w Paryżu, powinno być: ksiądz Postawka, 
nie Podstawka, jak to mylnie wydrukowano. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Ignacy Gajewski. 


Magister nauk weterynaryjnych, pro- 
fesor Warszawskiego Instytutu Weteryna- 
ryjnego, urodził 
się w r. 1848 w 
Sieradzu. Po u- 
kończeniu War- 
szawskiej Szkoły 
wetzrynaryjnej Z 
odznaczeniem,po 
zdaniu egzami- 
nów na stopień 
magistra, osiada 
w Wilnie, zajmu- 
jącsiętam prakty- 
ką zawodową do 
r. 1855 Powoła- 
ny na posadę pro- 
sektora, powra- 
ca do alma ma- 
ter i dopiero w 
roku '890 staje się 
Weterynaryjnego, a we dwa 
obejmuje katedrę chirurgii, 
do zgonu, jako docent. 

W osobie jego społeczeństwo utraciło 
skromnego, niemniej wybitnego pracowni- 
ka na niwie ojczystej weterynaryi. 


h 
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ow, czyj 


docentem 
lata potem 
wciąż atoli, aż 


Instytutu 


| Restauracya 
Krak-Przedm. B. 


w Ci 0 o ka 
Í. Sijewskii S! 
J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


G. G. LARDELLI 


Cukiernie —= 
i Fabryka Czekolady 


Boduena Ne 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Je 68. 


JAN JACZEWSKI i S" 


Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 
Poleca nodne materyały krajowe i angielskie. 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
Ne 627. Pamiętniki Jana Duklana Ochockiego: 
II tom. 
SJ 


KMP EDUENW——=—n 


Skład sukna i Korłów 1-0 
RADIKAL 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


6. Św. PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI . 
KRAK.PRZEDM?2 CENAGOKOP SPRZEDAŻwAPTERACH.SKŁADAŁY 


PNNN—I CEJ CEJ CZY 


urządziła dla wygody Sz. Gości niepraktykowane dotąd nigdzie 
w Europie połączenia telefoniczne wszystkich stolików tak w sa- 
lonach restauracyjnych jak i w gabinetach bezpośrednio z miastem. 


SAGRADABARBER 
wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


I. Mroczkowski 
R. Pawłowski | 
L. Przedpełski 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


Lekarze Dentyści 


Moniuszki 6 


nA 
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ieź reż- 


gospodarskich. 


bambusowych, jak rów 


nych sprzętów 
Przyjmuje się obstalunki na meble bambusowe. 


Wielki wybór ehinskich i japonskich wyrobów, 


oraz mebli 


DEMENTIEWY 


Ś. p. dr. Aleksy Ludwik 
Nowakowski. 


Dnia 18 b. m., po godzinie 4-ej pp. na 
Powązkach spoczęły zwłoki młodego a wiel- 
ce obiecującego lekarza, ś. p. d-ra Alekse- 
go-Ludwika Nowakowskiego, zmarłego dnia 
16-go b. m. Syn również d-ra medycyny, 
ś. p. Janusza-Ferdynanda, znanego dobrze 
w piśmiennictwie 
lekarskiem, b. 
profesora szkoły 
fslczerów w War- 
szawie i założy- 
ciela pierwszego 
zakładu kumyso- 
wego w kraju, 
wybrał sobie ten- 
że zawód, odda- 
jąc mu się z za- 
pałem i poświę- 
ceniem. Poukoń- 
czen'u tutejszego 
uniwersytetu,ora- 
cował w szpitalu 
Sw. Ducha, gdzie 
był asystentem 
d-ra Sokołowskiego, jak również pod 
kierunkiem prof d-ra Henr. Hoyera w jego 
pracowni przy War. Tow. Lekarskiem. Na- 
stępnie w celu dalszej specyalizacyi wy- 
jechał do Berlina na dalsze studya. które 
odbył pod kierunkiem znakomitych profe- 
sorów: Jansena i Katza, a następnie przez 
czas jakiś pracował w klinice słynnego 
laryngologa, prof Pieniążka w Krakowie. 
Po powrocie do kraju, w Warszawie w kli- 
nice chirurgicznej przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus praktykował, pragnąc zdobytą umie- 
jętność wyzyskać, jak również niemały za- 
sób doświadczenia. Był współzałożycielem 
„Stałej pomocy lekarskiej*, akcyonaryu- 
szem Skały Pieskowej, członkiem W. Tow. 
Lekarskiego i Tow. Opieki nad dziećmi. 
Poświęcał się zmarły też sprawom społecz- 
nym, oraz brat udział w życiu sportowem, 
a w kołach towarzyskich naszego miasta 
był poważany i lubiany, jako dobry czło- 
wiek, przychodzący niejednokrotnie z po- 
mocą materyalną biedniejszym w zawodzie 
kolegom do czasu ukończenia studyów, 
oraz leczący wielu biednych bezpłatnie, Jako 


zdolnyqi wybitnyj uż lekarz, oryginalne swe 
prace oraz przekłady z czasopism zawo- 
dowych (przeważnie z języka czeskiego) 
zamieszczał stale w miejscowych czaso- 
pismach lekarskich. Pogrzeb Ś. p. d-ra No- 
wakowskiego odbył się z dolnego kościo- 
ła Ś-go Krzyża przy licznym udziale ko- 
legów, przyjsciół i znajomych. Specyalna 
platforma żałobna wiozła liczne wieńce: 
od towarzyszów zawodu, przyjaciół i to- 
warzystw. W kościele i nad grobem chór 
opery wykonał podniosłe śpiewy, a po na- 
bożeństwie w kościele orkierstra teatru 
wykonała „Marsza* Chopina. Zwłoki nie- 
śli od bramy cmentarza do grobu koledzy- 
lekarze i członkowie rodziny. Zwłoki spo- 
częły w grobie rodzinnym przy szczątkach 
słynnego ojca, ś. p. d-ra Janusza Nowakow- 
skiego. 


Ś. p. Adam Czyżewicz. 


Zmarł we Lwowie dr. Adam Czyże- 
wicz, znany lekarz-ginekolog i dyrektor 
szkoły położniczej S.p. Czyżewicz był je: 
dnym z wybit- 
nych przedstawi- 
cieli polskiego 
świata lekarskie- 
go, posiadał sła- 
wę, jako lekarz- 
akuszer, i wzy- 
wany bywał nie- 
raz nawet za gra- 
nicę. Obok tego 
brał nader żywy 
udział w życiu 
publicznem Lwo- 
wa i Galicyi, dzię- 
ki zaufaniu 
współobywateli 
piastował przez 
posła na Sejm kra- 
stanowił siłę 


mandat 


szereg lat 
jowy, w którego składzie 
niepoślednią i powszechnie cenioną. Czło- 


wiek o charakterze silnym, energiczny 
w działaniu, czysty w celach, zosta- 
wił, jako obywatel i jako lekarz, trwa- 
łą po sobie pamięć. Zupełnie nie- 
pospolitą była w szczególności jego zdol- 
ność spełniania bez zarzutu wielu naraz 
obowiązków. Bardzo rozległa praktyka 


niem prawdziwego męża nauki, pozwalała 
mu znaleźć jeszcze czas na szereg obywatel- 
skich funkcyi, spełnianych wzorowo. 


Ś p.Leopold 
Watson. 


Ś. p. Leopold 
Watson, jeden 
z najstarszych li- 
tografów, zmaił 
w mieście naszem 
d. 19 stycznia 
r. b, przeżywszy 
lat 60. 


Treść N£ 9 „Śwlata* 1910 r 
Wielki szef policyi rewo!ucyjnej. (4 2 ilustr.) 
orn, 


Wystawasztukifrancuskiej w Berlinie. (Zs iD, 
Skwosz, 


Nastrój. Zazisław Dębicki, 

w DUA rocznica: (4 1 ilustr.) Władysław Na- 
WYrocki, 

Pół wieku Sejmu Iwowskiego. (Z 9 ilustr.) 
J. Łęski. 

Hermetysta polski. (Z 2 ilustr.) Dr, Voks, 

Nowe książki. A.L D S. 

Hołd pamięci Miecz. Karłowicza. (Z 2 ilustr.) 


U ileż, 
Pierwsze próby twórczości Chopina. 4le- 
ksander Poliński, 

Zjazd Puławiaków w Warszawie. (Z 2il) S, 
Sprawy warszawskie. (4 3 ilust.’ S, 
Projekt nowego teatru w Warszawie. S, K. 
Z opery Iwowskiej. (43 il.) 
Tryumfy polskiej śpiewaczki. 
Uczona polka. (Z 1 ilustr ) 
Warszawa dla powodzian paryskich. 
Wynalazek polaka. (4 1 ilustr.) 

Królowa ostatków. (7 1 ilustr.) 
Koncert Wandy Landowskiej w Filharmonii 
Warszawskief. (41 il.) 

Nowa sekta w Warszawie. (Z 1il) 
Nowy dyrektor kolei Nadwiślańskiej. (Z 1 il) 
„Uniwersalna książkakucharska”.(41il.)K,L 
Zgon dziennikarza. (Z 1 il.) 
Rozwój tańca klasycznego. (Z 1 ilustr.) mw, 
Humor i satyra. (2 il.) 
Zgon agitatora radykalnego. ( 1 il.) 
Bandytyzm w Warszawie. IZ L1il.( 
Szpiegowie. (Z 2 il.) 
Nekrologia. (4 4 ilrstr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Sporty zimowe w kole sport. warsz. (2 ilust.) 
Dostojna sportsmenka. 


(Z il). 


Daje 


DOM HANDLOWY 
Warszawa, Marszałkowska 124 i Długa 23. 


25°, RABATU 255, 


od zakupów Herbaty, Kawy, Kakao i Czekolady 


domość 


Miezbędna 


lekarska, której oddawał się z zamiłowa- 


BIURO TECHNICZN 


'Kanalizacya, Wodociągi, T. BRZEZIŃSKI 


Ogrzewanie centralne. Marszałkowska 137. Tel. 71-75. 


DUŻY WYBÓR GOTOWYCH 
MECH. RDÓ 


BILARDÓW 


LUDWI K 0 RT H W F Meble stylowe. Dekoracje, 


CAŁKOWITE URZĄDZENIA MIESZKAŃ 

` Wielki wybòr gotowych 

Warszawa, Mazowiecka je 2. © Zel. 34-59. mebli na składzie. =— 
3 z Wyroby własne gwarantowanej trwałości 
4 ro dło: = Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. 
MATUSZEWSKI Chmielna Ne 33. 


000+9000999090909009000099090909909900909999 k 
p ASTI ME PUZZL f Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej 
= Zakład Kamieniarski reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 

Kąpiele lecznicze 


A Ogólny niedorozwój. b 
PAWL Ee Ł E Cc K | E G o Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). 


d i . 
istniejący od roku 1875 dla dzieci, młodzieży i dorosłych 
w Warszawie, Dzika Nt. 55 (dom własny), 


M.Z. PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON 14-30. 


i. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


| Leczenie światłem Roentgena, 

Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 

| moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pia i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Dr. JAN AŁAPIN 
Tłomackie X: 1 (róg Bielańskiej) 


Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. J. 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie * 
brodawek i plam metodą Zeisslera. 
Przyjm. 9—12 r. 4—7 p.p. Panie 1—2 


od 50 do 2000 kawałków. 
Ceny zniżone. 


Główny Skład Reprezentacyjny z z" kę > 5 
0 MAGAZYNIE FRANCUZKIM D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 
w Warszawie (Berga 8). | ul. Ś-to Krzyska 28, tel. 159-82. 


Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm, 


Komplety 


Telefon M 43-34. A 
WYKONYWA: <a budowlane, kościelne, emen- ROSŁAWSKI SKŁAD PŁOCIEN 
tarne, meblowe i galanteryjne. No 25 CHMIELNA No 25. 
BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. | Wyroby bawełniane Moskiewskie i Łódzkie. Kołdry watowe. 
Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu Bielizna — Pończochy, Skarpetki wyrób wlasny. 


i piaskowca. 


Kosztorysy i projekty na każde żądanie. 9999099999 92+2+99,999+9009909099099999090909909990 
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